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Rozmodlony lud w ko ściele we Wrzosie. 
Patrz reportat na str. 3-ej. 

Agata Wieśniakowa z synem Janem i córkami (od lewej) Władysławą, Janiną i G~ 
nowefą na podwórzu zagrody we Wrzosie. 

Pierwszy i drugi dzień p'rocesu o zajś'cia w Wyszynie 

Re elie i a e~ltowania ulle r~ 
, 

n~ a 
t o" '. • • . . " • • \' , .: '.~:. 

Co mówi akt oskarżenia i główni świadkowie dowodowi 
Sprawa tragicznych zajŚĆ w WY8ZY-1 sonaIij o.skarżonych, 8: n~tęp~ie do 

nie, ,powiatu kOnińskiego, zazębia się i odc.z,Ytan. la aktu oska:ze~Ia, ktory po
stanowi niejako dalszy ciąg głośnych dallS~y w num~rze. medZlelnym, a na
wydarzeń w Zagórowie w styczniu r. b., stępme uzasadmeme tego aktu. 

w dI:ą.gi, kłonice i inne narzędzia. W 
drodze przeprowadzonego wywiadu zo
stało ustalone, iż grupy ludzi dą.żą. do 
Wyszyny w celu niedopuszczenia do 
zatrzymania Sielskiego i Kwiatkow-kiedy to włościanie z okoIicvnych wio

sek nie dopuścili do wystawienia na 
tal'g'U straganów żydowskich, co w kon
sekw~ncji skończyło się zdemolowa.
niem tych stra.ga..nów i składów ży'<iow
skich. Na skutek tych zajść policja 
przystąpiła do dokonywania masQwych 
areeztowań podejrzany-ch o udział w 
zajścia-ch, co odł>ilo się glośnem echem 
'W całym oo·wiecie. Wyniki tych are.
sztowań mamy z procesów o zajścia w 
A'llieliJlie i SzetlleWlku, gdzi~ zginęł'() 
5-ciu włościan. Proces, o którym dziś 
referuje nasz sprawozdawca, doty-czy 
wydarzeń, zaszłych w dniu 14: lutego r. 
b. w Wyszynie. Na tym procesie tra
gedja wyszyńska się nie kończy, gdy! 
30. b. m. rOZ(poczyna się również przed 
sądem o~owym w Kaliszu drugi 
proces o zajścia w Wyszynie w dniu 17 
lutego r. b., w czasie kt6rY'Ch ~inął ś. 
ip. Wawrzyniec SielBki. Ten to proces 
dopiero wyjaśni całokształt pamięt
nych wydarzeń wyszyńskich oraz tra
gedję ś. p. Sielskiego, o Mórym w 
pierwszej chwili P. A. T.-iCml& podała, 
że popemi! samob6jstWQ, !później jed
nak tę wiadomość sprostowała. 

K a l i s z, 22 czerw-ca 

W poniedziałek przed sądem okrę
gowym w Kaliszu rozpoczą.ł się proces 
o znane zajścia w . Wyszynie. 

LAWA' PODSĄ.DNYCB 
Jak już donosiliśmy, na ławie pod

są.dnych zasiadło 34 oskarżonych. 

SĄ.D: PROKURATOR I OBRONA 
Przewodniczy rozprawie wiceprezes 

S. O. Matusewicz, wotują. s. o. Gzowski 
i asystent Michalski. Oskarża podpro
kurator Zygmunt Kropiwnicki. Oskar
żonych bronią. ad\vokaci pp. Borowski 
z Warszawy, Śniechowski, Dołęga-Ko
walewski, Sulimierski i apI. Kazimierz 
Herbich z Kalisza. 

S~d przystępuje do odczytania per-

UZASADNIENIE AKTU OSKAR!E- skiego. . 
NIA Naprzeciwko oddziału policyjnego 

W dniu 14 lutego 1936 r. o godz. 7 w drodze prowadzą.cej do zabudowań 
rano przybył do Wyszyny w powiecię. Sielskiego zebrał się tłum, liczą.cy ok. 
konińskim odział policji w składzie 400 osób, uzbrojonych w drą.gi, kłonice, 
około 50 posterunkowych pod dowód z- widły i kije oraz z boku zbierały się 
twem aspiranta Stefana Trofimowicza, liczne grupy, dochodzą.ce do 1000 osób. 
by w Wyszynie a jednocześnie w Ja- Zebrani zachowywali się agresywnie 
błonnie, Kunach, Paprotni i Głodnie i pod a.dresem polioeji rzucali pogrÓŻki 
p.rzeprowadzić rewizję u członków Str. oraz padały okrzyki uderzenia na po
Narodowego, podejrzanych o nielegal- licję i rozbrojenia jej. 
ne posiadanie broni. Z tłumu wołano: "To nie Zagórów", 

Polecenie przeprowadzenia rewizji "Nie damy się!", "Nie bać się ich!", 
wydał starosta powiatowy w Koninie oraz obrzucono policję obelżywemi wy
p. M. Koczorowski, po uprzednio odby- razami. Wobec agresywnej postawy 
tej konferencji, w której udział wzięli tłumu asp. Trofimowicz wezwał tłum 
naczelnik Urzędu Wojewódzkiego . Wy- trzykrotnie do rozejśeia się, a gdy nie 
działu społeczno-politycznego, komen- zastosowano się do rozkazu, polecił 
dant" wojewódzki P. P., . n3Jczelnik u- oddziałowi policyjnemu rozproszyć 
rzę.du śledczego w Łodzi, wicestarosta tłum. Zgromadzeni, wypierani przez 
koniński i komisarz pow. P. P. w Ko- policję, cofnęli się do zabudowań Siel-
ninie. ski ego. 

Konferencja ta zwołana została. na Po usunięciu tłumu przystą.piono 
skutek otrzymywanych przez starostę do przerwanej u Sielskiego rewizji. 
wiadomości, że poszczególni działacze Wysłani do mieszkania ' ~zterej po
Stronnictwa Narodowego, a m. in. Wa- licj.anci, celem zatrzymania Sielskiego. 
wrzynieć Sielski, zam. w Wyszynie, na i Kwiatkowskiego, rozkazu jednak nie 
terenie pow. konińskiego, a szczególnie spełnili, gdyż zastali budynek za
w Wyszynie i okolicy prowadz,ą sze- mknięty. Wówczas oddział policji w 
roką. agitację, zmierzają.cą. do stawia- szyku bojowym począ.ł wycofywać się 
nia .przez ludność oporu polieji. w -kierunku budynku zarzą.du gminne-

Oddział policji w ilości 45 ludzi pod . go w Wyszynie. 
dowództwem podkomisarza Grabow- Tłum w tym czasie liczył do '2.000 
skiego udał się celem przepro~adzenia osób, jednak z chwilą. przybYCia dru
rewizji u wskazap.ych członków ,Stron . . giego odziału z pomocą., został rozpro
Narodowego we Władysławowie, Ruso- szony. Po rozproszeniu tłumu zatrzy
cicach, Milinowie, Natalji i L·eonji. mano kilkanaście osób, którZy obecnie 

Drugi oddział w ilości 42 ludzi pod I zasiadają. na ławie oskarżonych. 
dowództwem asp. Trofimowicza doko- * 
nać miał analogicznych czynności 'w Po odczytaniu uzasadnienia aktu 
Wyszynie i okolicznych wsiach, przy- oskarżenia są.d zapytuje oskarżonych, 
czem Sielskiego i Kwiatkowskiego PO-I CZy przyznają. się do zarzuconego im 
licja miała zatrzymać. czynu. 

Około ~. 9 &sp. 'Th'ofimowła za- . W~ą&t::1 oskarżeni }lftJrZn&j~ się 
uwa.f;ył, iż do Wyszyny ściągają z oko- jedynie do brania udziału w zbiegowi
licznych wsi grupy ludzi, uzbrojonych sku, natomiast do czynnych zniewag 

policji, oporu itd. nie przyznają. się zu
pełnie. 

Są,<! przystą.pił do zaprZYSiężenia 
powołanych świadków, których za wy
ją.tkiem 10 zwalnia do dnia następ
nego. 

CO MóWI STAROSTA KONIŃ"SU? 
. Jako pierwszy świadek zeznaje sta

rosta koniński p. M. K a c z o r o w ski. 
Świadek charakteryzuje ogólne tło 

r podłoże, na kt6rem doszło do wypad
ków objętYCh aktem oskarżenia. Wf/
dług słów p. starosty było wszystko 
dobrze, dopuką,d ludzie nie zaczęli się 
masowo zapisywać na członków Str. 
Narodowego, przyczem świadek wy
jaśnia, że największy napływ ludzi do 
Str. Nar. był w 1935 r., a dowody miał 
w olbrzymiej ilości niegłosują.cych do 
izb ustawodawczych. Takie : ustosun
kowanie się ludności do wyborów prze
konało świadka o wywrotowych skłon
nościach ludności, zgrupowanej w sze
regach Stronnictwa Narodowego. 

W OGNIU PRAŃ" OBRONY 
W ogniu pytań ławy obrońc6w p. 

starosta stwierdza, że przekonanie o 
szkodliwym wpłYwie Str. Nar. to zda
nie własne p. starosty. 

W czasie zeznań tego świadka po.
wstaje mała scysja między obroną. a 
świadkami. . 

ApI. Herbich: - Czy według zdania 
świadka głosowanie jest obowią.zkiem, 
czy też prawem wyborców? 

Świadek: - Obowią.zkiem. 
ApI. Herbich: - A podług konsty

tueji - obowią.zkiem, czy tylko pra.
wem. 

Przewodniczą.cy: - Uchylam to py
tanie. 

ZEZNANIA ASP. TROFIMOWICZA 
Po zeznaniach p. starosty, który VI 

całej rozcią.głości podtrzymywał akt 
oskarżenia, zeznaje świ.adek Trofimo
wicz, aspirant P. P. 

Świadek Trofimowicz na pytanie 
są.du, co wie w tej sp.rawie, zeznaje: 

- Na czele 42 ludzi przybyłem do 
Wyszyny, celem przeprowadzenia re
wizji u Sielskiego. Do dworu Sielskie
go posłałem 4 ludzi z mego oddziału, 
a sam zają.łem pozycję w pobliżu. 

Ze wszystkich stron począ.ł się gro
madzić tłum, który z minuty na minu.
tę wzrastał" na sile. Widzą.c zbierają.c1 
5ię tłum, dałem rozkaz .. rozpędzi~ 
tłum pałkami", a gdy to nie poskutko
wało, dałem drugi rozkaz · ,.pokonać 
tłum kolbami". Udało się tłum wy
rzucić z podwórza zabudowań. ale 



czynności przerwanej już dokonać nie 
mogłem. 

Drzwi domu Sielskiego zostały za
mknięte. Wyłamać kazałem drzwi, po
czem jeszcze jedne drzwi wyłamałem, 
ale sły~c od podwładnego, że jest je
szcze do wyłaman · troje drzwi i wi
dz~c 1'0' ~cy tłum, zaniechałem dal
szego łaml:u)ja i poleciłem oddziałowi 
się wy"of ć. 

Na przestrzeni 100 metrów tłum 
poprostu wyjeżdżał na naszych ple
cach. 

Widziałem Kwiatkowskiego, który 
podburzał i agitował masy. Tłum li
czył wówczas około 1500 osób. 

Tłum . mial wrogą postawę, "pod
skakiwał" do oddziału, który był roz
sypany w tyraljerę. Chłopstwo zbli
żało się do mnie. 

Nie wiedziałem co robić. 42 ludzi 
rzucić na tłum? Byłbym pokonany. 
Broni użyć nie chciałem. Zbliżała się 
godzina 12. Widząc groźną postawę 
tiumu, dałem komendę:" Tyraljera 
ognia w górę!" 

Na odgłos strzałów tłum się cofnął. 
W tym momencie przybyła pomoc w 
sile 45 ludzi pod komend.ą JXldkomi
sarza Grabowskiego. 

Po pewnej chwili od strony dworu 
nadjechała furma.nka, którą zakzyma
łem. Okazało się, że furmanka jecha
ła po doktora do rannego Pawlaka. 
Oddział strzelał w górę. Jakim sposo
bem kula trafiła Pawałka, nie wiem, 
może z rekoszetu, a może policjanci 
mieli ręce zgrabiałe z zimna i który 
niechcący zastrzelił nie w górę, a w in
nym kierunku. 

Na pytanie sądu, czy świadeI{ może 
rozpoznać kogo z pOŚł"ód osk~żonych, 
p. TroIimowicz ~kazuje na Ignaczaka, 
którego widział, "gdy podburzał roz
juszone chł<lpstwo". Poza tem wid2iał 
świadek Połabińskiego, który "był 
łącznikiem ze sztabem pułku". 

Adw. Borowski: - J'akie polecenie 
i od kogo otrzymał świadek, jadąc do 
Wyszyny. 

Świadek: - Piśmienne. 
Adw. Borowski: - Czy była jaka 

konferencja przed wyjazdem do Wy
sżyny. 

Świadek: - Tak była, brał w niej 
udział p. starosta, zastępca starosty i 
komendant powiatowy. 

Adw. Borowski, - Od kogo otrzy
mał pan rozkaz? 

Śwd.: - Od pana starosty, 
Adw. Borowski: - Proszę dokład

niej powiedzieć od kogo? 
Śwd.: - Od jakiegoś urzędnika, ale 

od którego, nie przypominam sobie. 
Adw. B<>rowski: - Ile miało być 

przeprowadzonych rewizyj? 
Śwd.: - Siedem, w tern cztery are

.sztowania. 
Na życzenie obrony t'!ę.d odczytuje 

z akt sprawy owe rozkazy i okazuje 
się, Z~ rozkazy były wydane pOS2:cze
gólnym posterunkom, a nie p. aspi
r-antowi. 

Adw. Dołęga-Kowalewski: - Na 
jakiej podstawie miał pan czteroch lu
dzi zatrzymać? 

Śwd. ~ - W zależności od wyniku 
rewizji. 

Adw. Borowski: - Przedtem mó
wił pan przecież inaczej. 

Śwd.: - Tak, mówiłem inaczej, ale 
obecnie cofam to co mówiłem przed
tem i prostuję, że zależnie od rewizji. 

Adw. Dołęga-Kowalewski - Jeżeli w 
zależności od rewizji, 00 dlaczego w 
rozkazie była mowa o czterech areszto
waniach? 

Świadek nie umie na to pytanie 
odpowiedzieć. 

CO MÓWI STAROSTA KACZO
ROWSKI? 

Sąd wzywa dodatkowo świadka 
starostę konińskiego Kaczorowskiego. 

Przewodniczą,cy: - Pan się usto
sunkował podejrzliwie do Stronnictwa. 
Narodowego. Dlaczego? 

Śwd.: - Jak się przekonałem, że 
ruch narodowy jest wrogi obecnemu 
systemowi rządowemu. 

Przew.: - Na czem pan oparł swo
je przekonanie? 

Śwd. : - Na różnych eksce. ach 
Str. Nar. w stosunku do wyborów, Ży
dów itp. 

ZEZNANIA PODKOM. GRABOW
SKIEGO 

Następnie zeznaje świadek podko
misarz Kazimierz Grabowski. 

- Około godz. 11 zostałem wezwa
ny na pomoc aspirantowi Trofimowi
czowi. Udałem się natychmiast do 
Wyszyny na czele 45 ludzi. Przy wje
ździe zauważyłem ciężką sytuację aspi
ranta i jego oddziału, więc natych
miast przystąpiłem do rozpraszania. 
tłumu. W pół godziny droga została 
oczyszczona. O godz. 12 przyjechał p. 
wicestarosta, który wraz ze mną zbli
żył sie do tłumu i usiłował opanować 

mtroM! 

Fragment z uroczystości poświęcenia sztandaru Stronnictwa Narodowego w L8.Bk'll 
po wyjś<:iu 'l ·o·legjaty. Prezes powiatowy S. N. p. Zygmunt Kraj wręwa. nowoJl()
świ~cony sztandar p. RomanoWi Kaźmierczakow4, który składa ślubowanie. Obok 
stoją.: de·le-gat ull'zĄdu głównego S. N. red. Sacha z Warszawy, preze!! okręgowy S. 
..N. IHiw. ~\\'a~ki z Wał'6Zawy, Antoni Czernik oraz w8zystkie sztandary, które 

braly u-aziat w Ui'OOzystościach p~więceni.a sztandaru. 

sytuację. PoSłałem kilku pólkjantów, ko się zamknął. 
aby sprowadzili Sielskiego, ale tego I Adw.: - Czy świadek sporz~ził 
nie zastaii już w domu. Stan naprę- protokół ~ewizji i gdzie? 
żenia ludnośc· trwał do godz. 15.30- Śwd..: - Sporządziłem po wycofa.-
16, JXlczem posterunki zostały ścią- nin się z zabu{}owall Sielskiego w kan
gnł:ęte i około godz. 1'1 odjechaliśmy. celarji zarządu gminy. 

Z.EZNANIA WICESTAROSTY 
SULlKOWSKIEGO 

Po zbadaniu śwd. Grabowskiego 
sąd przystępuje do badania wiceslaro
sty p. Sulikowskiego. 

- Skoro otrzymałem zawiadomie
nie o naprężeniu w Wyszynie - mó
\vił świadek - porozumiałem się z p. 
1urowiilskim, łmmendantem woj ew. 
P. P. oraz z }}. J. ,Berkowiczem, kie
rownikiem akcji. Naskurek instrukcji 
starałem się wpływać na lud uspoka
jająco. Tłum wówczas zaczął wnosić 
różne skargi, a było ludzi dużo, bardzo 
dużo, "jak mrówki rozsiane po polu". 

Adw. Borowski: - Czy protokół zo
stał przedłożony śp. Sielskiemu! 

Śwd.: - Nie, bo rewizja. została. 
przerwana.' 

Adw. aorowski: - Czy o przerwa
niu rewizji zrobił pan odpowiednię. 
adnotację? 

Ś,';'d.: - Naturalnie! zrobiłem. 
Ad w. Borowski: - Proszę wysoki 

są,d o splawozdauie. 
Sąd sprawdza i okazuje si~, że w 

protokóle niema mowy o przerwaniu, 
a jedynie o przyśpieszaniu dokonanej 
rewizji. 

Adw. Borowski: - Czy Sielski wy
dał broń dobrowolnill'l 

Śwd.: - Częściowo tak, a częścio
wo to ja sam znałazłem. 

Adw. Borowski: - Jak to było? 
Śwd.: - Kiedy powiedziałem, że 

przY5zedtem ];}rzeprowadzić rewizję za. 
bronią., to Sielski pOWiedział ,,8zukaj

ZE~NANIA KOM. STOCZEWSKIBGO cie". 

Widząc nieprzejednaną postawę 
tłumu, odjechaliśmy. 

Przew.: - Czy poznaje pan kogo 
z pośnŚd oska żonych? 

Swa.: - Nie,onikQgo nie Jlozna,ię! 

Następny świadek, komisarz Sto
czew ki, komendant powiatowy, opi
suje zaj,śCia zgodnie z aktem oskarże
nia. 

Adw. Borowski: - Jaką pan miał 
siłę PQlicyjną, ską,d przybyła i jak 
długo była na pańskim terenie 'l 

Poszedłem więc do szafy i wyjąłem 
dubeltówkę i rewolwer, a. WÓwczas 
Sielski wydo tał z biurka ~zy sżuflady 
drugi rewolwer i podał mi, mówiQiC: 
"Proszę i ten zabrać, nie chcę mieć 
nieprzyjemności '. 
N~stępnie zemaje śwd. Duchoń Bo-

lesław. Na pytanie są.du, czy Sielski 
broń wydał dobrowolnie, świadek ()4 

świadcza, że broń została wydana d~ 
browolnie: dubeltówka, rewolwer 
"mauzer" i mały browning. 

Są,d konfrontuje świadków Ale· 
ksandra JÓzko zo świadkiem Ducho
niem Bolesławem. Okazuje się, że 
Sielskie odd ł broń dobrowolnie. 

CHARAKTERYS'rYOZN:E ZEZN'ANIC 
Ch:irakterYstyczne jest zaznanie 

świadka Duchonia w stosunku do sze
ściu o 'karżolly.ch, których rozpoznaje 
na ławie oskarżonych, przyczem nad
mieniaj że wszyscy mieli w czasie zajść 
drągi w ręku. Obrona. wn~si o odczy
tanie zeznań świadka, złożonYCh w: 
śledztwie. Z zeznań tych wynika, że 
świadek be2pośrednio po zajściach 
mówił, że tylko dwóch z pośród sze· 
ś-ciu miało drągi, obecnie jednak świa
dek twierdzi, że mieli wszyscy sześciu. 

NIECIEKAWE ZEZNANIA 
Po zeznaniach Duchonia. zeznaje 

kilku dalSZYCh !Świadków, także funk
cjonarjuszy JXllicji, którzy jednak nic 
cieka.wego do sprawy nie wnoszę.. 

ZEZNANIA KOMENDANTA POSTE .. 
RUNKU W PAPROTNI 

OstatPli w pierwszym dniu procesu 
zeznaf~ przodownik 1 an Czernik, ko
mendant posterunku P. P. Paprotnia. 
Świadek zeznaje zgodnie z aktami ~ 
skarżenia, że ludność miała agresyw ... 
ną postawę w dniu U lutego itd. 

Adw. B<>rowski: - Co świadek mo
z-e powiedzieć o lUdności ze swojego 
terenu? 

Swd.: - Ludność była. w tej oko
li<:y spokojna, .a. dopiero na krótko 
przed wyborami i po wyborach zaczęła 
się '\łsto5unkpwywać wrogo i wojow..; 
niczo. Przyjeżdżali różni prelegenci 
z Poznania i nawoływali do niegłoso
wania. Po wyborach było nastawienie 
ludności bojowe. 

OPINJA O śP. SIELSKIM 
Adw. Borowski: - Jaką. opinją cie

szył się śp. Sielski? 
Śwd.: - Człowieka. bal'dzo dobrego, 

tylka, że przyjmował do roboty jedy
nie narodowców. 

ApI. Herbich: - A czy dla ubogich 
nienarodow~ów Sielski n.ie był lito
ściwy? 

Śwd.: - Nie wiem, ale cieszył 5ię 
opinją człowieka litościwego, który 
nawet mają.tek nadszarpnął, pomaga... 
;Q.e innym. 

a zeznaniach tego świadka dzi· 
siejszy dzień procesu został zakOllCZO
ny i sąd ogłosił przerwę do dnia na
stępnego godz. 9 rano. 

Śwd.: --- Miałem około 100 ludzi z 
~ytardowa.. Przyjechali w kilka. dni 
po wypadkach zagórowskich i byli w 
terenie dla likwidaeji zajść Zagórowa. 

Adw.: - Co pan rozumie przez 
likwidację? 

r i dzi C 
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Śwd.: - Przeprowadzanie areszto
wań, szukanie dowodów, przeprowa
dzanie rewizji itp. 

ŚWIADBK ALEKSANDER JÓZKO, 
KT'óRY PRZEPROWADZAŁ REWIZ~ł= 

U ŚP. SIELSKIEGO 
Przew.: - Świadek przeprowa.dzał 

rewizję. Co świadek znalazł. 
Śwd.: - Dwa rewolwery, dubeltów

kę i dwie szable. 
Przew.: - Czy rewizja zostttła prze

prowadzona całkowicie? 
Śwd.: - Nie. 
Przew.: - Czy pan zażądał od Siel

skiego, aby się udał z panem i cty on 
był gotów pójść. 

Śwd.: - W pierwszej chwili, na 
płacz domowników, nie chciał pójść, 
ale następnie ubrał się i był gotów. 
Pytał się jedynie, czy mam polecenie 
są,dowe do aresztowania go. 

Przew.: - A czy oskarżony Kwiat
kowski (korepetytor dzieci śp. Siel
skiego, zamieRzkały w jego domu) ~k
że podporządkował Się poleceniu? 

Śwd.: - T~ż był gotów udać się ze 
mną.. 

Przew.: - Czy u o k. Kwiatkow
skiego została znaleziona jaka. broń? 

Śwd.: - Nie, nie znaleziono. 
Przew.: - Czy drugi raz był pan 

w mieszkaniu Sielskiego? 
Śwd.: - Po nadejściU posiłków i 

usunięciu tłumu poszliśmy powtórnie 
do mieszkania Sielskiego, ale drzwi 
były zamknięte. Dwoje drzwi wyłama
liśmy, a przy trzecich p. aspirant JXl
lecił się wycofać. Baliśmy się, że ktoś 
może do nas strze1ić. 

Przew.: - Na jakiej podstawie óba
wialiście się strzałów? 

Śwd. : - Tak się zdawało, że może 
ktoś strzelić, mieliśmy bowiem wraże
niel że w mieszkaniu jest Sielski l ty 1-

W W,szvn" 
Dokończenie zeznań świadków oskarżenia - Co mówi 

świadkowie odwodowi 
Drugt dzień rozprawy, pierwszego 

aktu trage{}ji wyszyilskiej, całkowi
cie był poświęcony badaniu świad
ków. 

Przez salę są,p.u okręgowego prze
winęło się około 80 świadków. pocho
dzą.cych z różnych okolicznych wio
sek. Między innymi wśród świadków 
widzieliśmy mieszkańców' i najbliż
szą rodzinę śp. zmarłego W. Si~l
ski~go. 

POLIOJA POPIERA AK.'! 
OSKARżENIA 

Świadkowie dowodowi, prż'eważnie 
funkcjonarjusze policji, zeznawali 
zgodnie z aktem oskarżenia. Na. ży
czenie są.du rozpoznawa.li z pośród 
oskarżonych tych wszystkich, któ
rych winę mieli u talie. przy zezna
niach 'Często prosili są.d o zezwolenie 
korzystania z poczynionych pierwot
nie notatek, penieważ nie znali często 
zupełnie oskarżonych nazwiska. ich 
ustalali w toku przeprowadza.nia. d()
chodzeń pólicyjnych. 

Po przesłuchaniu świadk6w dowo
dowych sąd żarządził przerWę obia
dową. O godzinie 16, po przerwie, sąd 
przystąpił do badania. świadków od
wodowych. 

Ś~ATLO NA ZEZNANIA 
DAWNIEJ OBWINIONY OH 

Wielu z pośród świadków odwo
dowych w toku początkowego docho
dzenia policyjnego w związku z ni
niejszą. rozpt:awlh był~ i>~?:ez pohoCi~ 

zatrzymanych w charakterze współ· 
winnych i dopiero dalsze śledztwa 
w~fkazało ich całkowitą. niewinność. 
Zeznania ich, złożone w toku docho
dzenia, zostały użyte, jako dowody 
winy oskarżonych. Z wyżej przyto
czonych powodów b. często -się zda
rza, że zeznania składane przed są
dem przez tych właśnie świadków, sę. 
sprzeczne z zeznaniami, złożonemi W 
toku dochodzenia. 

ŚWiadek Jan Janas z'eznaje, że 
nikt nie zwoływał placówek Str. Nar. 
do udania się do Wyszyny celem prze
szkodzenia policji w przeprowadza
niu rewizji. 

OBRONA OPONUJE 
Są.d wobec sprzeczności zeznań 

świadka postanawia odczytać odpiS 
protokółu zeznań, złożonych przed 
policją. 

Adw. Borowski w imieniu ławy o
brońców oponuje, motywując, że ze
znania te złożone były przez świadka. 
w zupełi~ie innej sprawie. 

Sąd postanawia jednak odczytać, 
ale już nie odpis, lecz oryginał, wy
chodząc z założenia, że w zrozumie
niu są,du zeznania te mają zwią,zek 
że sprawą niniejszą. 

Po odczytaniu protokółu świadek 
stwierdza, że zeznania, odczytane 
przez sąd, nie są zgodne ,z j-ego zezna
niami, a podpisał protokół dlatego, że 
poliCja zmusiła go do podpisu biciem. 

Kolejno zeznaje świadek Leon Ja .. 
n~. I ten świadek l'ównież zeznaje 
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Złotym medalem 
został odznaczony na Wystawie 
Rzemieślniczej-Targi w Łodzi 

Zakład lDalarski 

Jan Janowski 
Łódi, Sienkiewicza 91, tel. 168-63 

Wykonuje: Szyldy, Reklamy, Li-
te,.y Plastyczne, Ma-

ng 12670 la,.siwo deko,.acy;ne 

sprzecznie z protokółem. Są,d odczy
tuje zeznanie złożone do protokółu. 

NIE PODPISANY PROTOKóŁ 

Adw. Śmiechowski: - Czy zezna
nie było świadkowi odczytane przez 
sporządzają,cego protokół. 

Śwd.: - Nie, posterunkowy groził 
mi i kazał podpisać. 

DLACZEGO PODPISAŁ ZEZNANIA 
Następny świadek, Stefan Staszek, 

zeznaje, że był tak bity, że podpisał
by każde zeznanie, jakieby mu nie 
przedłożono. Obecnie prostuje zezna
nie według rzeCZYWistego stanu 
rz.eczy. 

Prokurator: - Gdzie was bito? 
Śwd.: - Najpierw policja trzyma

ła nas kilka godzin na szosie w mróz 
i to leżą,cych na ziemi, a następnie 
wzięto nas skostniałych na poste
runek. 

Prokur.: - A gdzie was badali? 
Śwd.: - W więzieniu nas badali. 
Prokurator: - Czy i tam was bito? 
Śwd.: - Tak. Tam jednak nie bili 

już tak bardzo, jak na szosie, ale 
szarpali mnie za Włosy. 

\V dalszym cią,gu są.d. przesłuchuje 
szereg świadków, którzy zeznają, na 
korzyść poszczególny.ch oskarżonych, 
stwierdzają,c, że nie brali udziału w 
zajściach. 

CO ZEZNAŁA 
JANINA BANASZKIEWICZ 

Duże zainteresowanie wzbudza ze
znanie świadka: Janiny Banaszkie
wicz. Świadek była w dniu krytycz
nym mieszkanką, domu śp. Sielskie
go. Świadek zeznaje, że oskarżony 
Kwiatkowski nie brał żadnego udzia
łu w zajściach, był bowiem cały 
czas wewną,trz domu. 

Przewodniczący: - Ile razy przy
chodziła do domu policja? 

Śwd.: - Dwa razy. 
Przewod.: - Dlaczego drzwi nie 

zostały otwarte przy powtórnem 
przyjściu pol i cji? 

Śwd.: - Nie wiem. 
Przewod.: - Czy wychodził kto z 

domu w czasie zajść? 
Śwd.: - Nie, dopiero 1>0 odejściu 

policji wyszliśmy na ganek. 
Prokurator: - W jaki sposób wie

dzieli państwo, że policja odstą,piła, 
jeżeli drzwi były zamknięte? 

Śwd.: - Słyszeliśmy po głosach, 
że policja już odeszła. 

ZEZNANIA ZOFJI SIELSKIEJ 
Po zwolnieniu świadka Janiny Ba

naszkiewicz są,d wzywa następują
cego świadka - Zofję Sielską, (córkę 
tragicznie zmarłego). 

Na salę wchodzi młoda osoba w 
żałobie. Jest to ciemno-blondynka o 
dużych, dobrych oczach, w których 
maluje się rozpacz, połą,czona z lę-

kiem. Widoczne jest, że całą, siłą, sta
ra się opanować, aby nie wybuchną,ć 
głośnym szlochem. 

POLICJA NIE MIAŁA NAKAZU 
OD PROKURATORA 

Przewodniczący: - Jak to było, 
gdy przyszła policja przeprowadza~ u 
państwa rewizję i powiedziała p. SIel
skiemu, że jest zatrzymany: ... 

Śwd.: - Tatuś pytał SIę pollc).', 
czy mają od pana proku,ratora . p.I
śmienny nakaz aresztowama. PolICja 
takiego nakazu nie miała, al~ tatuś 
po chwili ubrał się i pan KWlatk?'y
ski także i chcieli pójść, ale polICja 
odstąpiła i tatusia z sob? nie. zabra!a. 

Spdzia: - Dlaczego mkt me otwIe
rał (lrzwi, kiedy policja przyszła po
wŁóenie? 

~w(l.: - Ponieważ nikt nie wy
szce11 do przedpokoju. 

Sęd7ia: - Dlaczego nikt nie wy-
szedł? . "( 

Śwd.: - Bo nikt nie chCIał ISC 
pierwszy i otworzyć drzwi. . 

Po Zofji Sielskiej s~~ bada )esz~ze 
dwie osoby i na tern lista śWladkow 
zostaje wyczerpana. 

ZAMKNI~CIE PRZEWODU 
S~DOWEGO 

Na tem sad zamknął przewód są
dO\y~' i r.a17Qclza przel'WC do dDia Da
str.}mcgo do gotlziny 9-tej. 
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GdY siewa śpi spo'kojnie na cmentarzu w Przyt)tu 

, 
Refleksje nad ubogą mogiłą, którą lud polski wieńczy kwiatami 

tał najcenniejszy - kapitał ludzkiego gu, źe jeszcze kąt mam, że mnie mat-
szacunku i miłości. ka trzyma. * - Bógby mnie pokarał, g~ybym 

~ 'Wieśniak pozostawił żonę i cię nie przygarnęła - odzywa Sl~ Go-
Pię~l:;ro dzieci: dwóch synów i trzy witow:a'g:pi~~~~~!Yłt~ajs:if;b~~ekj~ 
córkI. Synowie, to chłopacy na nem I . . ~ , 
~cln~·ał. O~~emna~toletni Józef za~mu- mO~~e~~~ak~~~c~~~raca swe zapłaka" 
Je SIę strozowamem. . Gdy ~od?;mna obraz Matki Boskiej Czę-
wioska Wrzos pogrązona Jest we ne oczy n~. . r' 
śnie. on czuwa nad spokojem, mie- stochowskle], przed ktorym pa l SH~ 
niem i życiem jej mieszkańców. Do
~taje, za to od gospodarzy, od zagro
dy ćwierć żyta i ćwierć kartofli na 

Agata Wieśniakowa i jei matka Antonina rok. Gospodarzy jest trzydziestu, ale 
uawlt w izbie. nie każdy wywią,zuje się ze swych zo

R a d o m, w czerwcu. 

Na polu podprzytyckim na skrom
nem poletku kłoni się żytko pod P?" 
dmuchem lekkiego wiatru. Uderzają 
o siebie kłosy i śpiewają pieśń o 
chlebie, pieśń o męce polskiego chlo· 
pa, o dobrym gospodarzu, co poległ z 
ręki obcej. 

Siewca śpi spokojnie na cmenta
rzu w Przytyku. Nie leży pośród mo
gił swych ojców we 'Wrzosie, bo do 
tego nie dopuszczono ... Ale i w :rrz~
tyku mu dobrze. Bo polska ZIemIa 
jest dla chlopa gościnna, gościnna 
tembardziel dla tego, co ją krwią 
swoją użyźnił. 

Już i dzisiaj liczne gromady od
wiedzają grób śp. Stanisława Wieś
niak a, wiCllcząc ubogą mogiłę kwia. 
tarni. 

Gromad tych będzie coraz więcej. 
A w przyszłości mogiła Wieśniaka 
stanie się miejscem pielgrzymek. 

Na kartach historji Polski nazwi
sko Wieśniaka zostało zapisane obok 
najzaslużeIlszy ch. 

* Od skrytobójczej kuli wychowan
ka szkoły' rabinackiej Szulima Leski 
padł martwy na Ulicy Przytyka chłop 
polski śp. Stanisław Wieśniak. 

Przez cztery lata tułał się śp. 
Wieśniak po wszystkich frontach tea
tru wielkiej wojny. Nie dosięgła go 
wraża kula na obcej ziemi ... 

Doczekał siQ zmartwychwstania oj
czyzn~', jako nagrody za wieloletnią 
poniewierkę. Z promienną, wiarą, w 
przyszłość zabrał się do ciężkiej orki 
życiowej. 

Nie mogąc dzieci wychować z do
chodów, płyuą,cych z jednej morgi, i 
to morgi bez trzech prętów, zabrał się 
do handlu bydłem. Niwiele z tego 
miał, ale zawsze można było dzieci 
przyodziać, wyżywić i do szkoły posy
łać. 

I gdy naj cięższe czasy przeszedł, 
gdy dzieci podchował gdy szósty krzy
żyk barki nieco przygarbił, skry to
bócza kóla kładzie kres jego życiu. 
Ginie na polskiej ziemi, za którą wal
czył, którą, ukochał nadewszystko. 
Ginie od kuli potomka przybłędów, 
od potomka nieproszonych gości. 

* 

bowią,zań. I to nie dlatego, żeby nie 
chciał. Gdy rok nieurodzajny, grad 
zboże wytłucze, lub zima . bezśnieżna 
wymrozi, to skąd brać ... 

Dwudziestojedno-letniego Janka w 
domu niema. Siedzi w więzieniu ra
domskiem. Został przed paru tygod
niami aresztowany pod zarzutem po
bicia Żydów. Zajście z Żydami miało 
miejsce w momencie, gdy grupa chło
paków z Wrzosu i okolicy wracała od 
badania przed komisją poborową do 
domu. 

Żyd chodzi po Przytyku - mówi z 
płaczem Wieśniakowa - a syn mój 
siedzi pod kluczem w więzieniu. 

Dwie córki bliźniaczki - Genowe
fa i Władysława - mają, po 13 lat. 
Trzecia cÓrka Janina liczy lat dzie
sięć. 'Wszystkie uczą się dobrze i pil
nie. 

Genowefa jest w piątym oddziale 
szkoły pO'.\ szechnej, Władysława w 
czwartym, a Janina w drugim. 

* Miłe ~ą te dziewczęta, córki śp. 
Wieśniaka. Wyg'lą,dają bardzo inteli
gentnie, dają rezolutne odpowiedzi. 

Pytam Genowefę, czego najchętniej 
uczy się w szkole. Odpowiada, że hi
storji. 

- A który z królów najbardziej ci 
się podoba? 

- Bolesław Chrobry. Tak dzielnie 
bił Nicmców. 

Z dalsz~'ch odpowiellzi dowiaduję 
się, że Genowefa z.amierza być w przy
~złości ~zwaczką. 

- Dlaczego? 
- Chcę, żeb~' Źydzi mieli konku-

rencję. Będę szyła gotowe suknie. 
Okazuje się dalej, że Władysława 

naj chętniej ucz~' się rachunków i ma 
zamiar zostać "kupco,,,ą,". 

- Będę skupowła po wsiach jajka 
i masła. Jak się uda, to założę potem 
sklep. 

Najmłodsza Janina nie ma jeszcze 
skonkretyzowan~'ch zamierze!'l, ale 
jest przedsiębiorcza i pełna inicjaty
wy, więc niewątpliwie potrafi być po
żyteczną. 

* Wrzos, wieś rodzinna śp. 'Vieśnia
ka, zbudo"'ana jest w kształcie uli
cówki. Po obydwóch stronach drogi 
biegną ubożuchne, jednak schludne 
zagrody. Majestat~Tcznie nad wsią roz-

Śp. 'vViHśniak znany był szeroko w tacza swą opiekę duży, murowany ko
okolicy Przytyka. Nie ominął przecież ściół, którego wieża widoczna jest z 
żadnego targu. Mało go w domu w1- dala. 
dziano. Wciaż był w ruchu, między Idąc drogą od kościoła po le"'ej jej 
ludźmi. Bezustanku krążył między stronie natrafimy na domek, w któ
Przytykiem, Odrzy"ołem, Przysuchą, rym mieszkał 'Wieśniak i w którym 
Szydłowcem a rodzinną wioską \Vrzo- po dziś dzień bieduje jego rodzina. Do
sem. mek niski, pokryty słomą" o dwóch 

\-1iał przytem zaufanie u lud7i. Bo izbach; jedną z nich zajmuje wdowa 
Wieśnial\ nikogo nie oszukał, nikogo po śp. Wieśniaku i jej dzieci. 
ż.ydowskiemi sposobami nie mamił, Domek, jak i obok stojące budyn
płacił rzetelnie i cla\\ał pewny towar. ki: stodoła, obórka i chlewik, należy 
To też Żydzi patrzyli na WIeśniaka do matki Wieśniakowej Antoniny Go
nienawistnym wzrokiem. Psuł im wit. 
hanrlel, int·c,rcs. Walczyli też z nim 'Vchodzę do izb~T, witam się z Wie
jak mogli. RozgłaRzali lIieprzychylne śniakową, jej dziećmi i dalszą, rodzi
wiadomości, podhijali ceny, wyśmie- ną. Siadam pośród nich i rozmawiam 
wali się i pokpiwali. o śp. Zmarl~'m. 

"Tieśniak nic Rollle z tego nie robił. "'jC'śniakowa i Antonina Gowit 0-

TIarował cl7iell i noc. O sif'bie mu nie powiadają mi pl'7:ez łzy o sw~'m b6lu, 
chocizilo, ,v<;zy,~tko rollił dla <1,dC'ci, bv J'rsllją mi ~~'lwetkę męża 'i zięcia. 
nie zmarl~' z głodu, aby wYl'o<;ły ~ilne, Wieśniakowa mówi, że dopóki żył 
z{lrowe i krzepkie na pożytek spoI e- ( mąż, to się wiązalo koniec z kOllcem, 
czeiu·twa. ale obecnie coraz trudniej idzie ... 

Wieśniak umiał sobie zdob~-ć Rym- Pytam ją z czego utrzymuje się. 
patję wszy~tkich mie~zl\all('ów ''''io- - Mam po mężu f!l0:g~ g!"untu be.z 
Rek, leżąc~'ch w obr~hie je~o czynno- trzech prętów, oraz SWllllę l 14 gęSI. 
ści handlowych. Był uczynllY. Każde- To ca.ły mój mają,tek. Syn trochę na 
mu wygod7ił, każdemu prz~'służył się. stróżce zarobi i ja na posługach. I tak 
A serce miał dobre, o~tatnim groszem bieduje się ... 
nieraz się dzielił z potrzebującym po- - Najwięcej to mi chodzi o córki 
mocy. Dlatego też zapewne m. in ma- - mówi uspokoiwszy swój !'izloch. 
jątku nie dOl'ahiał si«:, kapitału nic One je~z('zC' niewyrosie. Potrzclmiq, 
zbijał. Zdobył sobie natomiast kapi- starania i Jep:;zej strawy. Dzięki Bo-

Kościół we Wrzosie· 

lampka oliwna, i ze wzruszeniem 
szepce słowa Pozdrowienia Anielskie-

go: . 1: . ł k" ł - Zdrowas 1\ arYJ a, as 1S pe na, 
Pan z tobą ... Po chwili pada na k?," 
lana a za jej przykładem klękaJ~ 
wszyscy i płyną dalej słowa modli
twy. 

- Błogosławionaś ty między. nie
wiastami i błogosławiony owoc zywo
ta twego - Jezus ... 

Jakiś spazmatyczny, głęboki szloch 
chwyta za piersi \Vieśniakową i nie 
pozwala dokończyć jej modlitwy, któ
rą już ka.żdy odmawia po cichu. 

I traf chciał, że gdy w rozmodleniu 
trwała w izbie gromadka ludzi, wpadł 
do niej promiell słońca z zachmurzo
nego doniedawna nieba, ozłocił stro
skane twarze, oświetlił jasno oblicze 
Niebieskiej Panienki. Na ustach Po· 
cieszycielki Strapionych jakby zago
ścił uśmiech, a ręka złożyła się do 
blogosławień!'itwa ... I wszystkim zro
biło się jakoś lżej, jaśniej w duszach, 
zagościła w nich nadzieja. 

* Czyż nie jest naszym moralnym 
obowiązkiem prz~ .i~ć z pomocą, Wie
śniakowej i .ki dzieciom? 

Jeśli kto właśnie, to rodziny po po
legł)'ch tragicznie Polakach, poległych 
w okresie walki o Wielką Polskę, ma
ją prawo do opieki ze strony polskie
go społeczellstwa. . 

Zainteresujmy się losem córek i 
synów \Vieśniakowej i jej samej. Mo
że jaka rodzina polska zechce przyjąć 
któreś z dzieci Wieśniakowej i wy
kształcić je, może jaki zakład otworzy 
gościnnie swe ściany? 

* 
Ks. Piotr Dembowski, proboszcz 

we \Vrzosie, dziekan potworO\n;;ki, 
którego paraf.ianinem był śp. Wieś
niak, inicjuje ofiary na wdowę idzie· 
ci po zmarłym. Otwiera lańcuch ofiar 
kwotą 5 zł. W ślad za nim deklarują 
sumy w tej samej w~rsokości ks. pro
boszcz Sal'necki z ,,'rzoszczowa, pre
zes zarządu okl'ęgo,,-ego Str. Naro .. lo
wego sena tor Solt~'k, prezes zarządu 
powiatowego S. . Książek, adw. Ku
leczka z Poznania i niżej podpisany. 

Nie będzie zbierał już zboża z pod
prz~'tyckiego pola śp. Wieśniak. Ale 
plony gromadzić będzie już cały na
ród, naród rosnący w moc i krzep
kość. Chleb z tego zboża pokrzepi 
Wszfstkich, ",mocni słabych i chro· 
mych, pokrzepi chwiejnych i lękli
wych, wzmocni siły walczą,cych o 
świt lepszego jutra, o Polsk.ę Pola· 
ków. Jan W. 

Adw. Wędl'ychoWf;ki z Ranomi<1 (w o-k1ło 
larach) i aaw. Ol'. Po_owaki z Krakowa. 
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Błędne koło 
sprzecznych 

interesów 
Wiosenne pomruki burzy społecz

nej, które rok rocznie odzywają się 
w polskim okręgu węglowo-przemysło
wym, na Śląsku i w zagłębiach Dą
browskiem i Krakowskiem, przycichły 
obecnie. Jest to zwykły objaw, zwią
zany z porą letnię" która niesie ze sobą 
dwa promyki przejściowego szczęścia 
dla wynędzniałych mas, a to roboty pu
bliczne oraz większą łatwość życia w 
a.tmosferze Wiosennego ~ letniego cie
pla. Słońce grzeje, odpada kłopot o 0-
dzież, czy opał, b.twiej si~ jest ruszać, 
a z"tem i zarobić coś, czy tez choćby 
użebrać. Troska o chleb codzienny 
zmalala, odsuwając na przeciąg kilku
nastu tygodni nierozstrzygnięte od kil
ku lat zagadnienia przyszłości ~agłębia 
węglowego, przemysłu i rzes~ z nim 
zwiąmnych, 

A nasilenie tego zagadnienia wca
le nie maleje - przeciwnie, rośnie I 
Okręg węglowy stracił znaczną część 
swej chłonności, jako rynek pracy, po
zostawiając poza nawiasem możliwo
ści uzyskania rOboty ogromną ilość 
pracowników. Masa ta powiększa się 
corocznym przyrostem rąk chętnych 
do pracy i ta rzeka ludzi, pozbawionych 
naturalnych podstaw egzystencji, nie 
znajcJ.uje ujścia ani na miejscu, ani też 
gdzieindziej. Z punktu widzenia spo
łecznego oraz interesu narodowego po
łożenie trzeba określić jako rozpaczli
we. Jest to ustabilizowana nędza, bo
wiem z biegiem lat życie samo wygła
dza _kanciastość zagadnienia, układa
: '.c warunki bytowania szerokiej lud
ności na poziomie żebraniny, zapomóg, 
dorywczego zarobku lub nawet kra
dzieży. Ludzie jakoś żyję" ale jak ży
ję" tego dowodzą wyniki poborów woj
skowych lub rekrutacji do drużyn pra
cy, t. zw. "Junaków", W Sosnowcu, w 
czasie r"krutacji "Junaków", dużo wi~
cej niż połowę kandydatów musiano 
odrzucić z powodu stanu ich zdrowia 
na tle niedożywienia oraz chorób, pa
noszl'>'c"~ ch się w atmosferze nędzy, jak 
np. gruźlicy, Lekarz, przeprowadzają
by rekrutację, napotkał ni. zmiernie 
rzadkie wypadki objawów zupełnego, 
długotrwałego wyczerpania, jak wodę 
w p-ewnych organach ciała. 

Ten stan rzeczy wola o napra
wę, woła o rozwiązanie. Pisaliśmy 
już na łamach naszego "Orę
downika", o projektach, które mają 
przynieść rozstrzygnięcie zagadnienia, 
czy to przez wysiedleni& bezrobotnych 
z okręgu węglowego na rolę, czy tei 
przez skrócenie czasu pracy w górnic
twie węglowem. Oba te plany w dzi
siej~-:ych warunkach pOlitycznych są 
dalekie od realizacji, bowiem mógłby 
je nrz prowadz.~ tylko rząd, posiada
ją.rv rzeczywistf" siłę, opartą !'la zaufa
niu społeczeństwa, oraz odwagę podej
mowa ~lia wielkich zadań. Natomiast 
większą aktual 'ość posiada sprawa 
01' - ,, ! "cji przemysłu węglowego. 

związana ściśle z zagadnieniem spo
łecżaem w polskim okręgu w~glowym. 

Jak wiadomo, polski przemysł wę
glo'\\-y jest skartelizowany w organiza
cję, zwaną.: "Konwencja Węglowa", 
Kartel ten kontroluje 70 dużych ko
palni, których zdolność produkcyjna 
wyno·si około 60 miljonów t(mn rocz
nie. Dzisiejsze natomiast wydobycie 
roczne wyraża się w cyfrze 28.5 miljo
nów tonn (rok 1935). Konw6lI1cja wę
glowa rozdziela kontyngenty, reguluje 
ceny węgla, umożliwia egzystencję ko
palniom, pracującym w gorszych wa
runkach geologicznych, czy finanso
wych - słowem dba o to, aby owe 70 
kopalni utrzymywały się i istniały. 
mimo trudności i ograniczenia zbytu 
węgla. 

Taka organizacja wpływa stanow
czo ujemnie na wzrost kosztów wła
snych przemysłu węglowego, a., co za 
tern idzie. na wzrost ceny węgla. Ale 
równo:z6Śnie taka organizacja umożli
wia mtrudnienie największej liczby 0-
sób i zniweczenie jej powiększyłoby o 
kilkadziesiąt tysięcy armję bezrobot
nych w okręgu węglowym. 

I tu leży sedno sprawy; w tern błęd
nem kole sprzecznych interesów. 

Istnieją. zwolennicy i przeciwnicy 
rozwiązania kartelu węglowego. Do 
zwolenników należy p. Matuszewski, 
głowa gospodarcza "sanacyjnej" grupy 
pUłkownikowskiej. Przeciwko rozwią
zaniu kartelu węglowego wypowiada
ją się przedewszystkiem same sfery 

przemysłowe w interesie towarzystw. 
któreby musiały ulec całkowitej lub 
częściowej likwidacji, wskutek, natu
ralnej przy wolnej konkurencji, kon
centracji produkcji w niewielkiej ilo
ści kopalni, najlepiej zainwestowa
nych oraz naj sprawniej i najtaniej 
pracujących. Ta likwidacja pociągnę
łaby za sobą. wielomiljonowe straty w 
znis7.czeniu urządzeń technicznych, bo
wiem unieruchomienie kopalni na czas 
dłuż .. zy równa się naogół jej zagładzie 
ze względu na olbrzymie koszty kon
serwacji i ponownego uruchomienia. 
Ale węgiel byłby tańszy! Co zaś to 
znaczy dla całokształtu życia gospo
darczego. tego nie trzeba wyjaśniać. 

Wydaje się rzeczą niewątpliwą, źe 
polski okręg węglowy nie zniósłby ci/il4 
żaru kwestji społecznej, gdyby waga 
jego powiększyła się o kilkadziesiąt 
tysięcy nowych bezrObotnych. I dlate
go sądzimy, że częste obecnie wysu
wanie sprawy zmiany ram org.n.nizacyj- · 

nych przemysłU WW1owego w sensie 
jego dekartelizacji jest niebezpieczne. 

Z owego błędnego koła istnieje 
jedno wyjście: najpierw rozwię.zanie 
kwestji społecznej. a potem dopiero 
sprawa reorganizacji przemysłu. Taka 
kolejność rzeczy jest naturalna i nie 
narażająca na gwałtowne 1 niebez
pieczne wstrząsy. 

W dzisiejszych warunkach politycz
nych rozwiązanie zagadnienia spo
łecznego w okręgu węglowym z pewno
ścią. nic nastąpi. Akcja na tak wielką 
skalę wymaga bowiem zaufania naj
szerszych mas społeczeństwa, a ponad
to wyraźnego programu działania. Na 
to może sobIe po~wolić w przyszłości 
tylko obóz narodowy, nie zaś "sana.
cja", kierująca cały swój wysiłek ku 
utrzymaniu się przy władzy za wszelką 
cenę· 

STANISLAW TABAOZYltSKI. 
Ka.towice. 

Walenty NiEml.~ 
F. Rychter 
Akademi<:kie Drutyny Harcerskie 

zebrane ua wydecz,ce w Strz,e
f>zyD!ku 

* 
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Na dzisiejszem plenarnem pOSiedzeniu 
Poznańskiego Sejmiku Wojew6du.iego ~ 
o kt6rem referujemy obszernie ponitej =I 

uchwalono na wniosek p. rad-::y Maksyml· 
ljana PluciIlskiego. wśród entuzjastycz
nych oklasków, przeznaczyć 5.000 złotych 
na samolot .,Chrobry". 

Wiadomoś~ tę niewątpliwie społeczeń
s-two wielkopolskie przyjmie z gorllcem za
dowoleniem. 

Tema'ty ukrańskie interesują 
hitlerowców w Gdańsku 
War s z a w a. (Tel. wł.) W domu 

studentów w Gdańsku odbyły się dwa 
wykłady na tematy ukraińskie. Na 
wykładach byli studenci i profesoro
wie organizacyj hitlerowskich. Wy
kłady były zorganizowane przez U
kraińców zbliżonych do grupy Kono-
walca. (w) 

Chaim Oziałoszvński chciał przemycić 
1.100 funtów szterlingów 

Na uboczu 

BliJą Żydów! 
2:ydzi to taka delikatna rasa, te nerwy 

i~h reagują mawet ma fikcyjne niebezpie~ 
Milionera jYd'owskiJego ~ Ł~~i pr3ylapano na gremVc" eżeństwo. Raz wraz na lamaeh ,,naszej" 

w ZbąsZl/'fłiU ,prasy zjawiają się alarmujące artykuły ~ 
bijąl... "Chuligany", ,,zoolo-gicz.ny nacjo

łódzkiego~ który. z~olei powierzył ~ nalizm", "łobuzy", "pogrom"!... Potem 
bronę DZlałoszynsklego adw. dr. łIeJ-, iprzyjetdta Liga Obrony i robi śledztwo i.·, 
mowskiemu z Poznania. l okazuje się, że "rewolucje" okaza:l'y 6i~ 

Z b ą s z y ń. (Tel. wł.). W związku 
z przepisami dewizowemi władze cel~ 
ne przeprowadzają na stacji granicz
nej w Zbąszyniu bardzo skrupulatną 
rewizję u osób, które wyjeżdżają za
granicę. 

Ostatnio rewizję taką przeprowa
dzono uChaima Działoszyńskiego, na
czelnego dyrektora łódzkiego syndy
katu eksportujQicego gotowe ubrania 
do Anglji. Działoszyński wyjeżdżał 
przez Zbąszyń do Niemiec a następnie 
do Anglji. W czasie rewizji znaleziono 
przy nim książeczkę na 1100 funtów 
angielskich, zdeponowanych w jed
nym z banków angielskich. Władze 
celne książeczkę tę skonfiskowały a 
Dział08zyńskiego aresztowały. 

Żyd zwrócił się telegraficznie z 
prośbą, o interwencję do syndykatu 

Jak aię dOWiadujemy, rozprawa ł bujdą. .. 
przeCiwko Działoszyńskiemu odbędzie CzMem re.wel'a.c5e odwoływane sB, przez 
się przed sądem okręgowym w Pozna..- sama.. redakCJę. 
niu już około l-go lipca b. r. Na. roz- "W zwią.zku z artyiku'lem naszym p. 
prawę ma być wezwany biegły księgo- t. .,Napady na Żydów na ulicy Andrze4 

wy z centrali Banku Polskiego w ja" dowiaduJemy si~ ~ miarodajnego 
Warszawie, oraz ścię.gnięta w drodze . źródła, że mial tam lsto't1.lie miejs.ce je-
sądowej książka depozytowa areszto- den drobny wypa:dek IXl·blcla na tle .sta-
wanego Chaima Działoszyńskiego z sunk6w p~yvyatn.ych,. a poza te~ .mne 
Banku Angielskiego w Londynie. dr.obne zaJścla me mlały zupe:nIe po·d-

k Ć k t · łoza ekscesów antyżydo~"Skich .• 
Ze w~ględu n~ wł'so oś za wes Jo- Tak w norze 172 pisał "Glos PO'1'anny'.' 

nowaneJ sumy, Jak l na o~obę ares~to- OclBz.czekal1 pod ława,.., 
wanego - rozprawa budZI zrQzumlałą 
sensację. 

Działoszyński w chwili obecnej 
przebywa jeszcze w areszcie tyrnczaso
wym w Zbąszyniu. (m) 

Warszawska 
giełda pieniężna 
a; dnia 24 czerwca 1936 11'. 

Żydzi krzyczeli: .,Precz z Polską" 
Be1gja 89,75; Londyn 26,62; N-owy J-orlt (czek) 

5.BO 5/8: N()wy Jork (kalbel) 5.SO'/4; PIIJrY~ 85,01: 
Prllll!"ll 21,97; SztokhOtlm 187,40; &wajclłJTja l'12,BO 

U~os<ibiMie niejednolito. 

Giełdv zbożowe 
Sł6tlmy fkień procesu o krwUiwe ~ajścia 10 Krakowi'e 

Kr ak ó w, 24. 6. - Siódmy dzień 
procesu o krwawe zajŚCia w Krako
wie rozpoczął się ze znacznem opóź
nieniem. 

Zeznawał Edward Wilfilngsieder, 
funkcjonarjusz wydz~ału śledczego. 
Świadek w dniu 23 marca obserwo
wał w czasie demonstracyj oskarżo
n€>go Józefa. Jankowskiego, który pod
burzał tłum przeciw policJi, oraz rzu. 
cał kamieniami. Następnie zeznaje, 
iż na zebra.niu przy ul. Warszawskiej 
w dniu 21 marca padały okrzyki: 
"Precz z PolSką l" "Niech iyJe polska 
republika radł". . 

Nazwisk osób, które stały w tej 
grupie, nie mógł ustalić, ponieważ 
stał kilkanaście metrów od tej grupy. 
Okrzyki te padały z grupy stojącej 
w pobliŻU prezydjum; grupa była zło
żona przeważnie z Żydów. Następnie 

• 

zeznaje, że na zgromadzenia te, jak 
zresztą na wszystkie socjalistyczne, 
chodzę. przewanżie Żydzi. W dniu 21 
marca było ich na zebraniu 80 proc. 

Następnie zeznaje Nycz, równiei 
funkcjonarjusz wydziału śledczego. 
Przytrzymał on Alfreda Kowalskiego 
w dniu 24 marca, ponieważ w dniu 23 
nie mógł go ująć. 

W czasie zeznań IAwd. Bakalarza 
zemdlał oskarżony Stan. Bania. Roz· 
prawę przerwano i wezwano do niego 
Pogotowie Ratunkowe. Po przywró. 
ceniu Bani do przytomności, Trybu
nał zwolnił go z aresztu śledczego, w 
którym do tej pory przebywał. 

Rozprawę odroczono do dnia na· 
stępnego, do godz. 9,30. W dniu tym 
nastąpi dalsze przesłuchanie świad. 
ków. 

53.387 zł na samolot "Chrobrv" 
Do dziś, 24 b. m. wpłacono na samolot Chrobry' 53.387 zł -
Szczegółowe sprawozdanie z tego dnia pochwny póżnlej 

Marja Szulcowa 
Zdzisław Szulc 
Aleksandra Szulc6wna 
Olgierd Szulc 
Zebrano na Giełdzie Zbotowo-To

warowej w Poznaniu: 
E. K, z podziękowaniem dr. Lapie 
StronructlWQ Narodowe koło Golę

czewo 
J&n Frąckiewi~ w Brześciu n/Bu-

giem 
Mareozek Gniazdowski 
S P. 
Klasa Va VII szkoły powsz. na J&

tycach, zebrane w dniu zakończe
nia rOJku szkolnego. 

Klasa lIa gimn. męek. C()U. Maria-
num 

Franciszek Łebski. Trf)bacww 
Andrzej Kure-k, Tr~bacz6w 
Kurkowe Bra.ctwo Strzeleckie, Le-

szno. na swem tradycyjnean s,trze-
1anlu zielonośw:!ąteC"Lnem urzą
dziło tlotrzelanie do tarczy hono
rowej i uzyskało. 

Stowarzyszeonie Kupc6w Pols.ldch 
w Zawieroiu zebrane od człon. 
ków: Jad! BIajer 1.-, Stanisła.
wa Barylanka -.50, Henryka Ja
sk6wna -.50. Roman Gosia. 
czewski 2.-, Maks...Ra.czyl1Bki 1.-, 
Aleksy Raczyński 1.-, Józef Po-

10,-
10,-
2,-
3,-

326,= 
1.-

21/20 

3.= 
3.-
3.-

8.03 

3.20 
1.= 
2.~ 

50.-'-

wązka -.50, Feliks SibiMki 1.~ 
Jan SeweTZyń&ki 1.-, Józef Mar
szalek -.50. Zygmunt Koni~cz.ny 
-.70. Miecz"yslaw Juda 1.-, S.a~ 
nisław Harazlak 1.-. Józef Paj,,
ezelk 1.-, Hipolit Sk&leki -.~, 
August MarszałEYk -.50, Aloj~y 
LigEmLa -.50. Wł&dy&ł&w Ole6ik 
1.~, Ia.n Nowak 1.50, Ka:z.imiet'a 
Sa.IIlR>orska 1.-, Antoni Walczyń
ski 1.-, Stanisła·w Ogonek 1......:, 
Buko. P. WU.czyńskiego 1.....;;, T. 
Niezręcki 1.-, Wawrzyn SamOOr
ski 1.-, Stefan IędrzejlklewioO't. 
-.50. razem 

Stefan Zaremlba, Tom8$óW Ma..zo
wiecIki 

Towarzystwo. Tomasza ZMl:a ~y 
Państw. Glmn. im. Pr-lemysbl
wa, Rogoźno 

Stronniotwo Na.rodowe. kolo Zdunv 
Człon!kQIWle Konfrlllterni Kupców 
Chrześcijańskich w Po-znaniu, za
łotonej w roku 1-ł29 

J a'n Bednarski, Sierad2: 
Wlodzimderz Strzyżewski, Kalisz 
Wincenty Sierakowski, Ka.łi8Jl 

Człookowie Przewodnictwa Dziel. 
ni cy .. SOIkoła." Wi&l'ko>poltskiego, 
składają zamiast wieńca na grób 
ś. p. Wlad}"slawa Kar2"ego 

23.20 

5.= 

5.= , -~ ..-
609,~ 

2.50 
5.--
5 . ....;; 

40.50 ) 

Poznań 
War 11 n 11 I t Handel hurtowy "an'tet PO.1Iaft. 
ładunki ."agonowo. dostawa bieżąca sa lot kI: 

Ceny orjentaeyjne: 
STANDARTY: 1) tyto 100 glt~ ~ Pft8ll,!ca 

733 gil.. Bl owietl 420 "'/}. 
tyto <Usposobienie spokojne} • , 
Ps~",nlca lU l! pveoh 'I)()kojne) • • 
Jeczmień 700-125 gl!. • , • • • 
JęclImleń 670-680 gil. . • • • • 

111.T6- 14.00 
20.15- 21.00 
16,00- 16.25 
15.75- 16.00 

Usposobienie spokojne. 
Owies 450-470 ,11. • • • • • • 1US- 111.00 
OWIN standartowy • • • 15,25- 15.50 

USJ)OIłObie.nle IIpt)kojne. 
M II k a 
tytnit wyciął. 0-30~ w!. w.. , • 
tytnia gat. I 0·50% wl. w. • • • 
żYtnia ga t. J 0-65% wł. .". • • • 
tytnia ga t. II 50-65% wł. .". • 
tytnla poĄl. po" 65% wł . .", • • 

UspooobiEN\ie spokojne. 
ps'tf'onna gat. I wye. 0-20% wł. w. 
puenna gat. JĄ 0-45% wI • ."., . 
D&ze.n.na łllit. IR 0-65% w!. .".. . 
pszenna gat. IC 0-611% wl. w.. • 
pszenna gat. ID 0-6(,% wl. w.. . 
P!lmnn!l łat. II A 2:'-55% .1. .". 
I'SzenJla gat. IIB 20-115% w!. w. . 
IlSzen.na gat. HD 45-R5% wł •••• 
p 'zeml8 gat. UF 55-65'\ wio w •• 
OS>?lęnna gat. no 60-65% w!. w •. 
pSZlmJl8 gat. TlI A RO-70% wl. w. 
pszenna gat. lUB 70-75% w!' ". 

Usposobienie spokojna. 
Otrę' ,y 1;ytnie stand. . • • • • 
Otrębl psze.nne gl'Ube stand. • • 
Otreby pszenne średnie stand.. • 
Otręby jęczmienne • • • • • • 
Gorczyca • , , • • ••••• 
Wyka latowa • • • • • • • • 
Peluszka • • • • • • • • •• 
Groch Vlktorja • • • • • • • 
Oroch Folgel'a. • • • • • • • 
Lubin niebil!6kl • • • • • • • 
Lub iIn tOłty • , • • • • • • • 
Ma.kuch lniany w taflach • • • 
Ma,kuch rzepa.k. w taflach . • • 
Makuch słonecznik. w ta!l. 42/43~ 
Sloma puenna luz.m . , • • • 

pszenna ')1'1l1lOW.a.tl1l • • • 
" tytnia I uzea. .•••• 
" tytnia pra.sowllO· • • • • 
.. owsiana luz·.cm . • • • • 
.. owsiana pl'/UoOwana • • • 
.. jęczmi-enna luzen. • • • • 
.. jęczmienna .,asowlWla. • 

CJlano IIwY'kle luzem •••• 
.. lIWykłe prasowUle. • • • 
.. naAnotecl..ie luzem. • • • 
.. nadnoteckie Pl'"S()wrune • 
Ogólne \18po.soblenie &I)()k-ojna. 

21.25- 21.50 
21.75- 21.00 
19,76- 20.25 
14.50- 15.50 
13.00- 14.00 

114.00- 35,75 
83.25- 83,75 
82,25- 32.75 
81.75- 32,25 
80,75- 81.25 
80.00- 80.50 
29.50- SO,OO 
27.00- 27.50 
22,75- 23,25 
21,25- 21.75 
19.25- 19.75 
17,25- 17,75 

9.25- 9.75 
9.50- 10.00 
8,50- 9.25 

10,25- 11,50 
B2.00- 114.00 
25.00- 27.00 
!550-- 27.50 
21.00- 28.00 
2000-- 22.00 
10,75- 11,25 
14,00- 14.50 
10.25- lR,50 
13,75- 14,00 
16.00- 16,50 
1.50- 1.75 
2.00- 2.25 
1,60- 1.85 
2.35- 2.60 
1.85- 2.10 
2,35- 2.60 
1,50- 1,15 
2,00- 2.25 
5.00- 5.50 
5.50- fI.OO 
6.00- 6.50 
7.00- 7,50 

Bydgoszcz 
c dnia 24 czerwca 1936 r. 

Waru.nek: hand. hurt .• lad. wa.g., pa'l"". By1i
goozcz, doot. bioo. za 100 fkJg. 

Ceny orje.ntacyjne: plilzen'ca 21-21.25; peluell
ka 23-25; wyka 25-26. Re;;;2lta l[uńow1!ń bez 
emian. Og61ne UIS;ll06l>bienie ~P'Okojne. 

'11ransa'kcje na odmiennych warun'kach: tyto 
110 t., pszenica 237 t., ję=ień jednolitty 75 t. 
ollb!iorowy 171 t., owies 25 ot .. mll·ka ży'nia 12 t .. 
'pótl!eUnIl il3 t.. otręhy tyotnie lS5 t~ z;emn.iaki 
fohr)"C'zne 83 t. in ']nlfle 1:; t~ lUJhin il6lot, 115 to. 

O~ó!ny .)brOt 1037 'onn. 



N'umer H7 ORĘDOWNIK, piąteK, dnia 26 czerwca 19~ -- !booM f . 

Co się działo w Myślenieach l 
Zjazd biskU'pów włO'sk,i'Cłl 
Rzym (PAT) Otwarto w Watyka

nie zjaad biskupów włoskich. 
ObradO'm, które poświęcone być 

maję, sprawom religijnym, przewod
niczyć będzie Papież Pius XI. 

ABC" objęl:i zpow'rotem Relacje ni1es'konfirskowanej p'rasy kra'kow'S'kiej o zajś'ciach - Co m'ów,ioficJalny komu-
nikat urzędu wo jewńd1kiego . " w1łaś1ci'ciele 

Kra k ów. (Tel. wI.) W dniu wczo
rajszy m podaliśmy za Polskę, Agencję, 
Telegraficzną wiadomość o J'zekomym 
napadzie rabunkO'wym na prywatne 
mieszkanie starosty w MyśLenicach. 

Jak nas informują, sprawa napadu 
wygląda i naci' I'j, aniżeli to zarefero
wała P. A. T. Bliższych informacyj 
do czasu oficjalnegO' wyjaśnienia po
dać nie możemy. 

Kra k ów. (Tel. wt.) We wtorek w 
godzinach rannych dotarły do Krako
wa wieści o zajściach w Myślenicach, 
w miasteczku, położonem w odległości 
około 30 km od Xrakowa. W związku 
zzajścicmli ukazał się komunikat wo

jewódzki, który tylko częściowo dotarł 
do prasy. Niezale·żnie od komunikatu 
wojewódzkiegO' żydowski "Nowy Dzien 
nik" podał obszerne własne sprawozda
nie, opisujące w sposób tendencyjny 
zajtścia, za co te·ż został skonfiskowany. 

PopołudniO'wa prasa miejscowa, 
nieskonfiskowana, podaje szczegóły 
zajść następuj~co: 

We wtorek, 23 bm., między godzinę, 
2 a 3 nad ranem drogą, wiodącą z Kra
kowa w stronę Myślenic, podążała 
dość liczna grupa ludzi, złożona z ro
botników, chłopów i inteligentów. Na 
czele tej grupy kroczył osobnik na pół 
umundurowany, który widocznie kie
rował ic!.ę,cymi. Krocząca wolno i w 
spokoju w strO'nę Myślenie grupa, po.
dzielona w dodatku na drobne part je, 
nie budziła podejjzeń. Koło Głoszowa., 
w miejscu, gdzie droga polna Odbiega 
w stronę Szwadz'kiej, od strO'ny szosy 
asfaltowej, idący przecięli linje telefo
niczne, utrzymujące połę,czenia z Kra
kowem, N'arsz.awą., aZ'kopanem, Kry
nicę. itd. 

Nieznajomi około godz. 3 nad ra
nem przybyli dO' Myślenic, gdzie skie
rowali się na rynek do magistratu. 
Wszedłszy do wnętrza, ubezwładnili 
policjanta gminnegO' i odebrali mu 
szablę. Z magistratc zarano wszystkę. 
znajduj~cę. się tam broń. Druga część 
grupy rozbiła równocześnie znajdu
jący się przy rynku sklep z ubraniamit 
należący dO' Żyda Ozjasza Blumen
sztoka. Po rozbiciu sklepu wyniesionO' 
część ubrań na rynek i po O'blaniu naf
tą. wzgL benzyną, spalono je. Zapa
IO'ną szmatę rzucono również do skle
pu na PO'dłO'gę. Rozbity został ponad
to sklep SPO'żywczy Ży;da Terysza Be
ckera przy rynku, gdzie zniszczeniu 
uległa. część towaru oraz okna wysta
wowe. U zbiegu ulicy Niepodległościo
wej i Rynku nieznajomi natknęli się 
na handlarza Emera, jadQicego z towa
rem spożywczym. Furmankę zatrzy
manO', handlarwwi nakazano pójść do 
domu, a po wyprzężeniu kO'nia prze
wrócono furmankę i JlQdpalono towar 

. na niej się znajdujący. PO' dokonaniu 
tych trzech napadów osobnicy skiero
wali się w stronę posterunku policyj
nego, zapukali do drzwi, a kiedy im 
otworzono, ubezwładnili posterunko
wego, wdarli się dO' środka, gdzie zni
szczyli część urzQJdzenia komisarjatu. 
Całkowitemu zniszczeniu uległo urzą.
dzenie mieszkaniowe starosty, na któ
re zkolei napadnięto. 

Po tych czynach napastnicy zbiegli 
w kierunku Drogini, zabierając ze s0-
bą policjanta gminnegO', którego zwol
niono dopiero po 2 i pół kilometrach, 
nakazujQic mu poWTócić dO' Myślenic. 
Dalej już napastnicy 'Zbiegli w lasy w 
kierunku góry Chełm. 

W czasie napadu z ludzi nikt nie 
odniósł szwanku, z wyjątkiem poste
runkowego Małeckiego. 

Zawiadomione o wypadku władze 
wojewódzkie, wysłały natychmiast do 
Myślenic silny oddział policji na sa
mochodach, która z miejsca rozpoczę
ła opścig za uchodzącymi w lasy. Po
ścig doprowadził wkrótce do osacze
nia ściganych, przyczem już w godzi
nach popołudniowych zdołano kilku
nastu przychwycić. Aresztowanych 
przewie?;lono w środę dwoma samocho
dami do Krakowa i odstawiono d,o dy
s'op?;ycji władz sądowych. 

W zwią.zku z zajściami ukazał się 
następnie komunikat wojewódzki, któ
ry podaje ,że zajściami kierował inży
nier Adam Doboszyński. Aresztowano 
również studenta Uniwersytetu Ja
giellońskiego z Krakowa, Wąchałę. 

Do Myślenie wysłaliśmy własnego 
korf' .~J1oI1denta. Jak nam nasz kore-

spondent telefonuje, grupr. demolowa-I scu gromadzą. się ludzie, żyw~ kom.en
la sklepy, ni cz nich nie rabując. tuję,c zajścia .. Zao~serw0'7ae . mozna 

W Myś]enicach krą.żą liczne odd~i~- p:zedew~zy~tkl?m SIlne ZaIntelesowa
ły rezerwy policji z Krakowa. Na mle]- me wśrod Zydow . 

Wicepremier Kwiatkowski. 
i ·min. Kośtiałkowski ustępują 1 

Warszawa. (Tel.wł.) Jak do
nosi prasa stołeczna, Sę,d Apelacyjny 
w Warszawie zatwierdził zniesienie 
sekwestru sę,dowegO' nad wydawnic
twami "A. B. C." i "NO'winy Codzien
ne". Wobec tego właściciele spół~i ob
jęli zpowrotem zarzę,d wydawmctw~ 
Na czele nowego komitetu redakcYJ
negO' stanę,ł red. Hieronim Wierzyński. 

Z Senatu 
War s z a w a. (Tel. wł.) Jedyne 

i ostatnie posiedzenie Senatu odbyło 
się w śrO'dę. Na porządku.d.zienny~ 

Tf1icelyre 'm,jere'l'ł'ł nła ~ost,ać ntiniste,' rotłlictw~a Poniatol'U"Hki, były wszystkie sprawy, Jakle sesja 
n", in. Kości·aU~owski będ~ie wojmf)odq l'wowskun'l - Tak do- nadzwyczajna miała do spełnienia.. 

n ,oS'i prwsa i;ydowrska Przed obradami złożyli ślubowania: 
b. ambasador Patek, powoŁany przez 

War s z a w a. (Tel. wł.) Jak do- niatO'wskiego na wic~p:remjera ma b~ć Prezydenta RzpIitej na miejs<:e b. wo
nosi prasa żydowska rzekomo z mia- załatwiona natychml3;st .. po pOWrO'Cle jewody świtalskiego oraz Zdzisław 
rodajnego źródła, "aktualna jest obec- p, Prez~denta z KrYlllCY.. . . . Wierzbicki, urzędnik województ~:t 
nie dymis}a ze stano ... viska wicepre- Dalej ta sama ~rasa mfOlmU}e, z~ warszawskiegO', który wszedł na mleJ
mjera KwiatkO'wskiego, który ll'aogół ,.wbrew zaprzeczen.lOm ,odchodzI . tez sce b. ministra Michałowskiego. 
nie spełnił pokładanych nadziei na na stanowisko wOJewody. lWOWS~l~gO I Nieoczekiwanie przed porządkiem 
froncie gospodarczym. Wicep'l'emjer_a minister opieki społe·czneJ p. J{osclał- obrad wystę,pił premjer Składkowski 
Kwiatkowskiego zastąpić ma obecny kowskj". . . .' z krótkiem oświadczeniem, w którem 
minister rolni·ctwa p. Juljan Poniatow- Tyle doniesiel1le pra~y zydowsk.leJ. prosił izbę, ażeby przyjęła do wia
ski, który cieszy się specjalną marką Urzędowa Polska AgenCja Telegraf:cz- domości fakt objęcia przez niegO' z 
u Prezydenta R. P., jak i generalnego na wiadomości tych dotąd nie potwler- rozkazu Prezydenta i generalnego in-
inspektora sił zbrojnycb, gen. Rydza- dziła, ani też im nie zaprzeczyła, spektora, szefostwa rządu, i aby ze-
Ś~~gO'. Nominacja p. ministra Po- chciała mu przy pracy pomagać przez 

przyjęcie pełnomocnictw .. Następni~ 

W redakCji Ek'spres'iaka 

P a n d y rek t o r: - Jak sze panu, panie Afenszwal1z, nie podoba 
pracować w naszem czystopolskiem i katolickem pyszmje, może pan sobie 
jechać do nasze Pa]estyne i założycz pysmo dla tych Arabów - a Araby 
to nie Poznańczyki, żeby pan wjedżał! 

"Front ludowy" działa na szkode Francji 
P a ryż. (Tel. wł.) W nader pod

nieconej atmosferze odbyła się w iz,bie 
deputowanych dyskUSja nad oświad
czeniem rządowem. Szereg mówców 
stwierdziło, l'Z wskutek utworzenia 
"frontu ludowego" polityka Francji u
lega wpływom zagranicy, a mianowi
cie drugiej międzynarodówce w spra
wie ustosunkowania się do Włoch i 
trzeciej międzynarodówki w sprawie 
stosunku do Niemiec. Stwierdzenie tO' 
wywołałO' kilkunasłominutowę, -burzę. 

J eden z mówców m. in. stwierdził 
także, że "ład panuje w Niemczech i 
we \Vł'oszech, w miarę, jak nieład two
twarza si'ę we Francji. Wniosek o vo-

Ekspansja 
wiel1kopolsk,je'go kupiectwa 

na Kiresy W'schodnie 
Ś rem. (Tel. wł.). - Towarzystwo 

Kupców w Śremie postanowiło sfi
nan<;:ować przez siebie założenie i uru
chomienie w jednem z miast na pol
skich kresach wschodnich, polskiej, 
chrześcijańskiej burtowni. \V z'\'\iązku 
z tem rozpoczęto już zbi eTanie odpo
wiednich kapitałów. 

Rząd Ang'lji 
wyszed:ł obronną ręką 

L o n d y n. (Tel. wł.) Po przemó
wieniu przywódcy opozycji w izbie 
gmin Attlee, głos zabrał w imieniu 
rząJdu m'in. Simon. Dał on stanowczę, 
odprawę Lloyd Georgowi, broniąc st~ 

tum zaufania dla rzq.du przyjęty został 
3f:1"! głosami przeciw 198. 

B e r l i n. (Tel. wł.) Koła politycz
ne życzliwie przyjęły oświadczenie rzą
du f~ancU'skiego, zł()żone na posiedze
niu izby deput.owanych. w sprawie 
fra -uskiej polityki za.granicznej, a 
podkre,ślające dążenie do ogólnego po
koju. 

P ary t. (Tel. wł.) W szeregu miej
scowości wichrzenia strajkowe trwają. 
Zaostrzeniu uległo głównie położenie 
w Marsylji, gdzie. ruch portowy za
marł zupełnie. W Ljonie nadal trwa 
tsrajk ogólny kelnerów. W kilku mia
stach d,oszło do zajść. 

nowiska rządu w sprawie sankeyj i 
wykazując, że taktyka rządu była zu
pełnie dobra. Inna rzecz, że dziś -
zdanięm mówcy - sankcje sę. już nie
celowe. 

PO' tern przemówieniu rząd otrzy
mał votum zaufania 384 głosami prze
cim 170. 

1500 Sookłlów W stol·jlcy Tatr 
Zakopane, 24.6. - W dniach 28 

i 29 bm. został ogłoszony zlot .dzielni
cowy "Sokołów" woj. krak., na który 

I jednak wpłynęło szereg zgłoszeń z ca
łej Polski. Ogółem zgłoszono dotąd 
1 500 "Sokołów" i "Sokolic" w tem do 
ćwiczeń zgłO'szono 700 osób. 

Po raz ' pierwsży Zakopane będzie 
podejmować tak pokaźną liczbę "So
kołów", gOii'zczę,cych w tatrzańskiej 
stolicy. 

przyjęto cały porzę,dek dZIenny, t. J. 
szereg drobny·ch spraw, m. in. ustawę 
paszportowę" przyczem przyjęto po
prawki. Na posiedzeniu wie{:zor~em 
izba przystąpiła do debat nad proJek-

I tern ustawy o pełnomocnictwach. U 
stawę przyjęto. • (w) 

N.a pr:otezę dla nie
SlclęśUwego na:rodow1ca 
Poznań. W zwią;zku z zajściami prze

ciwżydowskiemi, jakie miały n;tiejsce w 
pClW. konińskim na ,!?oczątku bid. rokul 
poraniony został m. m. Józef Pawłowski 
z Goździkowa, pod Koninem. Rana była 
tak poważna, że Pawłowskiemu musiano 
amputować nogę. 

Naskutek tego Pawłowski znalazł Ri~ 
wraz z rodziną w niezwykle ciężkiej sy
tuacji. Pracować nie może, bo nie stać 
go na zakupienie drogiej protezy. Nie
I:'zcz ęśliwy prosi za naszem pośrednictweIIj. 
Szan. Czytelników o łaskawą pomoc. -
Prośbie tej chętnie czynimy zadość w 
przekonaniu, że znajdą się ludzie ofiarni, 
którzy nieszczęśliwemu narodowcowi po
mogą w zakupieniu niezbędnej protC'zy. 

\Vszelkie składki na powyższy cel pro
simy wpłacać do wydawnictwa naszego, 
lub na konto P. K. O. 200.149 z dopiskiem: 
"na protezę dla nieszczęśliwego narodow
ca h

• 

N'i'ewykły fiigiel 
, ,antysemity" 

War s z a w a. (Tel. wł.). Do proku
ratora przy sądzie okręgowym wpły
nęła skarga Icka - Majera Pasternaka 
o złośliwe pozbawienie wolności. 

Icek Pasternak, z zawodu ślusarz, 
chodząc po podwórkach, wszedł do do
mu przy ul. Chmielnej 24. W pewnej 
chwili został zawołany przez Wincen
cika, który PO'd pozorem sprzedania 
starego żelaz'a t. zw. szmelcu, zapro
wadził ślusarza do piwnicy i tam 
...zamknął go. 

Zorjentowawszy się w położeniu, 
Icek Pasternak począł dobijać się dO' 
drzwi i wzywać pomocy. Nic mu to 
jednak nie pomogło. 

Dopiero po kilku godzinach Win
cencik otworzył piwnicę, wypusz·czając 
ślusarza z piwnicy. 

Pasternak przesiedział w piwnicy: 
okołO' 5-ciu godzin. 

li?L 

~~------~-------
W .,Gazeoie Przemysłowo - Rzemieśl

niczej" po artykule. omawiającym sto.
sunki zarobkowe rękodzielników war
szawskich, czytamy bardzo znamienne za
kończenie: "Wspomniany często powyżej 
podział na bundystów i kOIUlU1ll1s,t6w nie 
stano·wi zdaje się wieLki'ej róź,nicy dla in
teresów Państwa Polskiego. AThowiem 
w sprawozdaniu buniowskiem, mającem 
rzekomo 'zajmować się jedynie zawodową 
",troną sprawy, znajdUjemy taJkże us'tępy 
·czysto bolszewickie, jak naprzykład: 
"Krwawy imperjali'zm pr.zędrzie swe sieci 
wokoło Związku SOIwieckiego. zagrażają~ 
te.m. dziełu wiellk.iej re wol'1lcj,i". Albo: "U 
nas w kraju (w Po.lsce) .,więzienia są prze
pefniQne (i t. d.)" .,Nasz swo.is.ki faszyzm 
nie ustę.puje w niczem fasrzyzmo 'w'i innych 
kra ió w'·. [tacy "pracują" dla wojska. 
po. l"kie;;Q !'-

3 



36-ta loteria Państwowa 
(NietIrzędowa i bez !!warancji). 

OIĄGNIENIE DRUGIlO 
Po 100 zł Da nr.: 

196,9 2820 3203 728 4894 925 5911 80lH 842 9486 
941 10228. 337 110G2 12732 981 134~1 91 709 14440 
96 15585 16104 811 544 714 899 17656 18\188 6-15 
853 943 19t15~ 20702 21057 361 2~989 23~C~ 449 570 
25501 :MiS9 27101 702 29575 82429 95 33684 34628 
854 93 3;)884 36322 71 3789.9. 

38359 gn~ 39116 40188 178 41586 U82!J 43611 
45029 242 521 46252 48055 429 804 117 49602 53 
5f.277 ~26 51327 52168 249 327 53457 611 54621 
23 55460 536 56072 57035 230 58939 59108 69347 
516 704 52069 394 501 63085 454 84298 65163 257 
897 66001 890 67H18 277 400 828 69190 70365 836 
72136 64 793 74055 57 228 562 775 75793 

76468 871 77090 251 713 78287 79608 80142 81113 
508 ~2523 808 99 959 8-.1344 83570 87097 ~ 757 
88521 8\Hii8 90310 92039 94859 !l2S 95271 96543 
97108 622 98230 99120 388 517 100078 280 308 72 
512 101594 812 102210 371 1036&2 104542 696 105644 
9W 17939 63 188&5 110011 149 579 112435 Mi, 

115695 779 116631 34 117009 378 549 118553 600 
119576 12001U 294 121167 279 397 438 122922 124007 
832 5tll t25~lS 126542 127003 526 872 129890 173 
9H 130376 133568 691 134226 135216 426 137007 
658 138163 140131 696 141065 143963 144128 145046 
271 93 522 711 74 146191 359 147852 148555 739 
149429 15GQ66 151801. 

152286 153744 154480 540 ·936 l56713 ~6 157491 
671 964 158048 160724 1616Hi 795 809 1651bl 731 
166855 lf\8082 149 933169006 745 1709'i9 171681 
172426 173207 526 832 174457 912 175007 11 94 t19 
176927 177750 1782B2 656 99 793 Sot ,82052 914 
188926 184092 165 664 185860 186744 65 187145 &4 
698 188149 ! '59803 100272 466 191400 19208Q tll4465. 

PI! 50 zł na nr.: 
71 222 694 111 82 1573 765 2195 410 729 87i 

81S6 518 ~92 4020 97 837 5149 98 421 517 682 822 
935 76 6060 279 7892 8745 9148 259 324 10245 4~1 
11668 079 12112 1&277 15461 16070 649 17058 492 
763 81 916 18112 19059 20185 945 2'2P,65 23404 
24iHi 917 25116 502 26294 593 27557 829 28200 
29434 587 30744 882 81455 592 32205 837 33072 117 
88 364 485 752 34319 435 85388 543 36685 748 841 
S7997. 

38860 ·2 464 39495 46210 41176 638 48 73 SH3 
42421 658 940 48067 213 331 525 860 i4299 46911 
47332 605 48058 777 W117 513 97 783 51287 925 
52148 322 8(;2 53686 897 5400] 357 667 ;)62114 G3ll 
91 900 71 73 57338 58759 59099 101 33<> 69Q 985 
60089 426 &17 81 940 61223 50S 62860 63Hl 92 
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Czerwony i'mpe'rjal'izm - Istota komunizmu - Pod dy\re;k1ywą Moskwy 
Ł ó d ź, 23 maja 

Raz wr-ą7) w rozmowach i na ła
mach prasr. sp~tylt'a się WWiedu:mko: 
" ... w u.stroju ·4emufilstycznY!Jl .. ,'\ Co 
tQ właś,ciw~e ilfi/:tC?-Y? . 

g;azwyc~aj pi~zący lup ~pwilWY w 
ten f'pos6b mają na myśli l1;stl'ój !\o!>ji, 
jest to jednak zasadnIczy błą,d. Po 
pierwsze dlatego, ~e vstrój IłosH nie 
lI!a nic wspólnego z doktryną. Marxa, 
a po wtóre dlatego, ~e !i:omuniśei rzą.~ 
dzą. nietylko w R\)sji. Wyliczmy pań
stwa komunistyczne: Rosja, Południo
we Chiny, Sowiecka Mongolja (która 
nie wchodzi w skład siedmiu fikcyj
ny,ch "republik", stanowią.cyc~ Z. ~. ~. 
R), dalej Hiszpanj~ (prezy(lant M:ą.na 
wyraźnie oświadCzYł w swojem expose, 
że obecny ustrój Hiszpanji opiera się 
rzekomo na wytycznych Manife·stu Ko
munistycznego), Francja i do pewne
go stopnia Czechosłowacja, gdzie ko
muniści są. legalną. part ją, ą. rosyjska 
czerwona armja buduje ęzereg lotnisk. 

Otóż, czy te komunistyczne państwa 
maj ą. ustroje podobne (.lo siebie? A qa
stępnie, który z ko!ejny(:h ustrojów 
Z. S. R R należy uwaŻać za napraw
dę "komunistyczny"? P:rzecie pomię
dzy Rosją. W okresie "piatiletkl" ~ "ne
pu" istnieje tąka sama różnica, j~k 
pomiędzy ustrojem Francji i Chin Po
łudniowych!... A więo czy ludzie po.
ważnie myślący mogę twierdzić, że 
gdzieś istnieje "ustrój kQlUUnistycz
ny"?! 

Mimowoli w czasie anaHzy ustro
jów tych państw "kom1,lnistycznych" 
nasuwa się przypuszczenie, że za u~ 
stroj komunistyczny można uważać te 
wszystkie wspólne cechy, które w pań
stwach tych występuję. Cóż to są za 
cechy? 

Przedewszystldem jest 19 ni~ykle 
pł'zychylny stosunek do żydostwa, któ~ 
re O'drazu sięga po najwyższe godności. 
W Rosji W swoim czasie Trocki, R~ 
mieniew ,Łunaczarskij, Radek, Zino~ 
wjew ... Dziś wszechpotężny ród Ragl!
nowiczów, skol!gacony przez jedną z 
sió/>tr z samym SŁalinęm, który jest 
jej mężem, Wałach-Litwinow i setki 
pomniejszycą ~ygnitarzy! t}ldziet ty~ 
si~ce ~ornisarzy, poUtruków, aparat
ezików itd., wreszcie slltumme tW9rze
nie żydQwskiej republiki w B{rp-Bidża.
mie... W HiszpanH Ęolosa~ł1Y napłYW 
zz~ gl'anic Zy;d6W ł powrót na m0-
zaizm ~gmmnej liez:py maranów, im~ 
port niedoszłego czerwonego d,yktawra 
Węgier, Żyda Beli KtWa, restytucja 
synagog (POJdcza.s palenia kaś ci<>łów) , 
\weszcie walka z anty~emitY(ł;mem ... 
We Francji na czele rzą.ilu Leo BJupl, 
otoczony stale 1lydowskimi etTIigraątl!.
mi z Niemiec ... 

Następnie w#Llka z rę!fgjl}., za wy~ 
ją.tkiem mozaizmu - paleni~ świątyń, 
zamią,na ich na kina i domy rozryw
kowe, karowanie kleru (podobnie jak 
i w Meksyku za czasów czerwonych 
:rządów), pfOpagandtQ. bezwYznanl!!lWO~ 
ści, poprzedzona propagandą, jakiejś 
wspólnej religji, Te P9Pisy ogólntC;l-re
ligijne mają na celu przedewszystkiem 
osłabić zwil}zek jednostki z określo
nym kośoiolem W imię równQ~ei wszy
stkkh religij, a potem następuj!ł już 
znacznie łatwiejsza walka z religją. 
wogóle ... 

Zntesienie strajków w imię ~anie
chani~ walki ~las z cpwjlll-o .ggy da 
włą,d~y @s~1i "swoi'\ lu!izie. Wąlka 
ze strajkami następuje na.wet wów
czas, jeżeli . los roootnika. nie. uległ mi
nimalnej pooprawie W stosunku do CUl.
~ów pl'zedprzewrotowycb. SłQwem, jak 
długo u wta4zy Sił Jl.ie~kom'l,lI).iŚ\li. wy
wpluje !liI} strajki rzelfQąl9 W imię pę
pra,wy bytu mas ro~tnI9zyel'!. nato
miast, gdy władZa je~t 'uż zdobyta, 
w6~~s każdy straj:tt jest "zdradf} 
interesów rzędu m}>otnic7Jego'" Jlł.wet 
jE,;~ pli tpn 1'71>1'1 .rpnrp7pntowany ie!"! 

prze2: takich miljonerów jak Leo 
Blum, jeden z głównycl1 udziałowców 
!\asyna gry w Monte-C/:trlol... Potem 
następuje okres wytężonej pracy dJa 
l'ozbuaqwania war1!ztatów pl'odukcyj~ 
nycp przy zmniejs.zonem wynagrodze
nill, a zyski nowych tycl). fabryk czę
~oi{)wo Wą na podsycanie rewolucji w 
innych krajach, czyll na rorowanie 
drogi do władzy nowym kandydatom 
na dyrektorów czerwonych trustów ... 
Ą 60 się dzieje z 1'6sztą zysku? Ron~ 
sumują go wybl'al1cy - czerwoni dy~ 
gnitarze. Robotnikowi zaś wmawia się, 
że jeszj3ze nie czas na konsumowanie, 
bo trzeba oszczędzać na inwestycje.,. 
l -robotnik źle odżywiany, źle odziany 
wytęża Wszystkie siły, by tylko dać 
możnośó "sfatygowfl.nym" komisarzom 
wypeczą.ć w Eupatorji, Teodozji czy w 
zagrankznycll kurOl'tach ... Gdy się ro
potnikowi nie pocioba ... "pod stienku" I 

J edn!l-k nie można identyfikować 
komunizmu w Rosji z komunizmem w 
imlych krajach - Rosja jest suweren
na, podczas gdy ~ażdy inny kraj, gdzie 
komunizm doszedł do władzy, staje się 
automatycznie wasalem Moskwy. Z 
Kremla płyną pielli~dze i dyrektywy 
- w imię "solidarno,ści międzynarodo
wego proletarjatu", czyli zgodnie z 
wolą. czerwonych dyktatorów i ich in
teresem Francji, Południowe Chiny 
czy Hiszpanja musiały się pod{lać pod 
komendę najwyższej egzekutywy ko
munistów - oddać się p(}d władzę III 
Międzynarodówki, rzą.dz~cej z Kremla! 

W ten sposób komunizm ostatocz
nie sprowadza się do ujarzmienia 
przez kandy;datćw na czerwonych 
władców (przeważnie Żydów) państwa, 
wprowadzenie tam czerwonej p ań
szczy2<ny i utrzymywania się przy wła
dzy zapomocę. propagowania CZel"Wo
nej lltopji, stwo:p.~onej przez żydow~ 
skich teopetyków, oraz za pośrednic
twem bezwzględnego temru... A n.a~ 
stępuie sięganie po inne kraje, które 
w imię mi.ędzynarodowej solidarności 

. proletarjatu są. po opanowaniu przez 
komunę poddawane władzy Moskwy ..• 

Czy jest w "ustroju komunisty(:z~ 
nym" własność prYW!Ltna,.? 

. Czasem jest, czasem niema - to 
zależy Qtd o!.wliczności. Raz w Rosji 
ob6wiłt~ywała zą,sada: "Każdy · wedle 
swych rooźliwości, a każdemu wedle 
potl'~eb'+, a. potem zp.gwu wprowadzo
no płace alwi>dowe, lotę-rję państwową., 
pożyczki OpTQCentowane, ostatnio zaś 
nawet prawo, gwal'antujl}ce posiaJdanie 
własnej nieruchomości, .. W Hiszpanji 
natomiast, mniej więcej w tYm samym 
czasie, gdy Rosja powoli odwraca się 
od pezwzględnej kolęktywizą.cji, wpro~ 
wadza !lię kołchozy? ... Słowem, wszy-
stko zależy od okoUczności ___ raz wy-
goqniej be?: własnośei, Ą raz ZQowu 
robi się "nep·· ... 

Jaka jest postać życia rodzinnego 
w ustroju sOwie,ckim? 

Rozmaita ...:.:.' c7.al3-ąmi taka, czasami 
inna - to też zależy od okoliczności... 
Naprzykład w Rosji be1;pośrednio po 
rewolucji .pr.zez pewie~ czas obowiązy
wała socJabzacJa !robIet, czyli przy
mllll oddAwania się każdemu, kto tego 
zażądał. .. Tworzono nawet pewne gru~ 
py "znacjonalizowanych", co ładniej
szych "burtujek" na u2;ytek czerwono
gwar(lzistów, którzy, zajęCi walką., nie 
mieli c~asu na ,szuką.nie ~obie "miło
~ci··... Potem propagowano bardzo ge
r~o roo.zenie dzieci i opiekę nad nie
mi - na każdym płocie wisiał plakat: 
"Dieti-cwiety żyinP' (Dzieci to kwiaty 
życia)... Jak te dzie'ci przychodziły na 
śwat, l).ikogo ni~ ębcboaziłQ ... Opieko
wał9 się nimi w tYm o~resie państwo. 
W rezultacie "opielti" trzeba było wy
syłać liczne ekspedycje karne prze
ciwko bandom "bezprizornych", śród 
1l:tórych rozpowszechniły się najgorsze 
chorohy, w<:zy!'tl<ie zh{)<('zenia, zbrod-

nie j kanibali?:ml "Cwiety żyźni" były 
masowo rozstrzeliwane z karabinów 
maszynowyoh lub trute arszenikiem ..• 
Tel'az zkolei zapą..nowal okres sztucz
nych pOfQuień za aprobat/} i na koszt 
państwa - małżeństwa i rozwody u
dzielane były Omal nie przez pocztę ... 
Potem zapiechano ~ztucznych poro
nień (.czyli "świadomego macierzyń
stwa"), le'cz obcią.żano alimenta~Iroz
wodzą.cych się mężów. W rezultacie 
po sześciu siedmiu małżeństwach ko
biety miały wcale ładny dochód mie
sięczny, a ex-mężowie oddawali cały 
zarobek na alimenta poprzednich żon, 
sami żyj~c z alimentów swej ~ktualnej 

. połOWicy, .. Człowiek, który żenił się z 
kobietą, o kilku alimentach, a sam je
szczę nie zdą.żył "wpaść" zbyt wiele 
rązy, robił dolwy interes!. .. ZapanQwa
ły .!St~sunki, żywo przypominające oby
czaje Koryntu, gdzie zwyczajem było, 
że dziewczęta prostytucją. zarabiały 
soie na posag!. .. 

Teraz znowu w Rosji zakazane są 
zbyt pochopne rozwody i propaguje 
się trwałą. rodzinę ... Co będzi~ Za rok, 
lub dwa? - Zobaczymy ... to będzie za
leżało ... 

Czy istnieje w "ustroju sowieckim" 
d!lmokl'aeja? 

Tak - w dalekiej przyszłości ooś 
podobnego "przewiduje się". Narazie 
w stosunku do pelnopl'awnych ob.vwa
teli, czyli komunistów, obowiązuje dy
scyplina partyjna, oparta na bez
względnym posłuchu. W stosunku do 
obywateli drugiej klasy, czyli "poput~ 
czików", obowil}zuje dyktatura partji, 
to znaczy bezapelacyjny posłuch wo~ 
be-e }1ierarchicznej partjl. 'vV stosunku 
do "liszeńców", czyli sowieckich parja~ 
sów, składają.cych się z byłych ofice
rów, byłych urzędnikó,v, byłYCh wła~ 
śdcieli nieruchomości, "kułaków", 
chłopów, sprzeciwiających się w 
swoim czasie kolektywizacji kozaków, 
itd. (czyli conajmniej połowy obywa
teli "sowieckiego raju"), nie obowią.
zują. ż'adne prawa ... Co najcharaktery
styczp.iejsze, dzieci "liszeńców" też są 
pozbawione praw, a zatem "w ustroju 
sowieckiej R(}sji" obowią.zuje prawo 
dziedziczności... 

Co t<l jest "ustrój komunistyczny"? 

Alp,el:r:tcja 
J( a t o w i c e. (AJS). W cię.gu wtpr

ku 'wpłynęły do są,du okręgowego od
wołania pozostałych członków N. S. D. 
A. B. od zapadłego w sobotę wyroku 
zasądzaj ą.cego. 

Prokurator, jak wiadomo, zapo
wiedział wniesienie apelacji co do 
wszystkich. oskarżonych z powodU 
zbyt niskiego wymiaru kary i od wy
roku, uwalniającego 14 oskarżonych. 

Zgon sk1azaneno 
W p1rocesle ślą'Ski1m 

C h o r z ó w, 23. 6. - Duże wrażenie 
wywołała wiadomość o śmierci 46-let
niego Stanisła\va Dytko z Chorzowa z 
zawodu kowala w więzieniu. Dytko 
zmarł na udar serca w swej celi. 

Stanisław Dytko zasądzony zo!':tał 
wyrokiem trybunału za udział w N. S. 
D. A. B. na. karę WIęzienia przez 2 
lata. 

Tu stwierdzić trzeba, że jest to iuż 
trzęci wypadek śmierci oŚlmrźeneg-o 
w rrocesie N. S. D. A. B. Pierwszy zgi
ną śmiercią samObójczą w areszcie 
śledczym Paweł Ma"iowra, przywódca 
N. S D A. B z Nowego Bytomia. dru
gi po 4, dniach rozpaczy 7 czerwca w 
celi popełnił samobójstwo górnik 
Ignacy $tapa z Chol'Zowa; wreszcie 
trzeci wypadek śmierć Dytki. 

Do wię~jenia przYbyła komisja ~ą
dowo-Iekarska:-- celem przeprowadze
nia doohodzeń, kt6r~rch wyniki będ, 
podane do wiadomości publicznej. 



Kalendarz nY.n.-kal. 
Czel'Wiec Czwartek: Prospera b. 

Piątek: Jana i Pawła 

Z 
Kalendarz dowłański 

Czwartek: WlastymHa 
Piątek: Rozmyslawa 

Słońca: \vschód 3,31 
zachód 20,19 

Czwartek Długość dma 16 g. 48 min· 
,__ Księżyca: wschód 10,i8 
~. zachód 22,54 

Faza: 6 dzień po nowiu. 

AdM tedaktji i adminilttarii W tg~tt 
telefoD redakeJI l admlDłstracji 173-55 

Piotrkowska 91 
Godziny przy j~ć dla iatereleałów 

od 10·-12 ----
NOCNE DY~URY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują, apteki: Sa
do'Ws,ldej-Dancerowej, Zgiers'ka 57, Groo-z· 
Kowl'l'kie'g{), 11Listcxpada. 15, Karliua (Żyd.l, 
Pib;;u~ld ego 5-4:, ReiIUbi8łlińsJde.go, Andrze 
ja 28, ChEj!dzyńSlkiego , Piotrkow€lka 165. 

. Mi'llera, Piotrko'wska 4,(3, AntolIliewi-~a. Pa· 
bianń~a 00. 

Pogotowie miejskie: teL 102-90. 
Pogotowie P. C. K.: tel. 102-40. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 2Qb.1Q. 
Straż: tel. 8-

TEATRY ŁóDZKIE 
Teatr Letni (park Staszj.ca) - .. Słoń w 

skład.zie po.reela ny". 
Teatr Letni (Piotrkowska 9') - "Mim

ster i dossous". 
Cyrk Liliputów (ul. Bandurskiego) -

Codziennie dwa przedstawienia o 4 i S·ej. 

KINA t.ÓDZKIE 
Adria-Metro - "Na z,gliszczach szc~ę· 

ściB," i "Samo,chód 99". 
CapiłoI - "Noce egilp(;lkie". 
Corso - "Pokój 309", 8 godzin dr, Mor

gana, 
Pałace = "MUo.ść na. dworze wiedeń

skim". 
Przedwiośnie - "Jedna z tysiąca". 
Mimoza - .. Zapomniany człowiek" i 

,.Kapryśna Marieta". 
Rialto - .. MaJ.żeństwo na. bezdrożach". 
Oświatowy - "Jej s.zampańska. noc". 
Ikar - "Tygrys z Pacyfiku" i "Poszuki-

waczki zJota.·'. 
Mirai - "Os'tatni 'Pooteru.ne.k" 
Syłowy - "Ucieczka". 

POGODA WCZORA.J 
Komunikat łódzkiej stacji meteorolo

gicznej przy miejskielJl muzeum przyrod
niczem w parlm Sienkiewicza na dzień 2·1, 
b m. Temperatura w ciągu doby uł)ległej: 
naj wyższa plus 26,3, naj'niższa. plus 16,9. 
Bal'ornetr: 741,5, tendencja: wzros·t ciśnie
nia, wi·atry s'tale rp.iejscewe. 

.JAKA BĘDZIE POGODA" 
Nieco Chłodniej, pQchmurno f; przeja

śnieniami. 

KOMUNIKATY 
Program uroczystości "Dnia Morza" w 

Łodzi. Sobotą .. 27 bm. godz. 19-19,30 cap
strzyk ot'klestr i przejazd samo·chodów
()lU't~tów, - a) zbiórka samochodów-okrę
tów na Placu Wolności, b) podnIesienię 
bandery L, M. K. na gmachu Magistratu 
m. Łodzi, c) odegranie ,.Hymnu Bałtyku", 
d) defilada samochodów okrętów, e) spa
lenie ogni bengalskicb. 

Niedziela, dnia 28 bm. godz, 10 uroczy
ste nabożeństwo w Katedrze św. S'tanisł. 
!(os>tk'i, 1 złożenie wieńca. na Grobie Nie
znaneego Żołnierza i okolicznościowe prze
mówienie, 1.20 defilada samocbodów.okrę· 
iów. Pró~z tego od godz. 7 do godz. 14 
zbiórka do puszek na uli<:acb i w lokalach 
na Fundusz Obrony Morza (F. O. M.). 

Pociąg po,pularny do Gdyni. Oddział 
3 Huchowo - H::\J1dlo-wy w Łodzi podaje do 
wiadomości, że na "Dzie,ń Mo-rza'\ h~dzie 
uruchomiony z Łodzi do Gdyni Ipocią;g po
pUlaruy, którY' odejdzie według n!l,t;ltępu
ją.ce.go rO!zkładu jazdy: {)djazd z.e st. ł:6dź 
Kab, dnia 27. 6., o g-odz. 21, m. 20, przyjazd 
do Gdyni dnia 28. 6., o ·godz. 5, m. 10. 

~po'wrotem odjazd z Gdyni dnia 30. 6·, 
o godz. 19, m. 23, przyjazd do st. Łódź Kał. 
dnia 1. 7., o godz. 4, m. 51. Oplata za prze
jazd w o:bie strony w klasie III wynosi zł 
12 gr 10 od osoby (miejsca numerowane). 

NOTU.lEMY 
Przygotowania do wybor6w. W związ

ku z ustaleniem (w przybliżeniu) daty roz
phsania wy:borów do rady miejskie; w Ło
dzi obecnie w pelni Iprowadzone są prace 
nad unOl'mowa-niem spisu mieszkańców, 
który następnie ,posłużY dla sporzą.dz.e~ia 
list wyborców. Według spostrzeżen l In
formacyj rO'zpisanie wyborów na~tą,pi. ~ 
okresie do 10 lipca r. b., albOWIem JUZ 
obecnie wysunięte zostały kandydatury 
osób z .są.dow1nictwa. łódzkiego na stano. 
wisko prz8'wodniczą,cego głównej komisji 
wyborczej, tud:zież kandydatów na :prze
wodniczący-ch komisyj okręgowych, któ-

Numer 1ł1 ORĘDOWNTK. pi~J~k, dnła 26 czerwca 1936 - Stromi' 
-= 

Burza nad Łodzią 
Pięc pO~'m"'6'W - Zepsuty tabor stra~Y - pO)"(1;~eni'Q 

Ł ó ,d i, 25. 6. Wczoraj p·rzeszła 118id pro\'vadzić swój tabor do porządku, w 
Łodzią w g.odzinach południowych bu. przeciwnym razie n~ogą nastą.pić wy~ 
l'za z piorunami i gradem. Wskutek padki bardzo bnemHlUne w następ
uderzenia pioruna w fi miejscach ~a stwach. Na ulicy 11 Listopada 4: przed 
terenie Łodzi wybuchł pożar, tak. ze oddziałen.1 I straży ogniowej wskutek 
czynnych było kilka oddziałów straży niedostatecznego zabezpieczenia wy
pożarnej. kopów na prowadzonych robotac~ ka-

Pożary od pioruna powstaly przy nalizacyjnych autocrsterna. straz~c~a 
Małopolskiej 15, gdzie spłonął częścio- wpadła do dQłu i rue mogła udac SIę 
wo drewniany domek, zamieszkany do pożaru. 
przez Zdzisława Nowaka. Na uL Wrze- W czasie burzY wskutek ulewnego 
śnieńskiej 82 piorun uderzył w antenę deszczu W kilku miejscaCh nastąpiło 
i wpadł do mieszkania Teodora Ra~- zalanie suteren mieszkalnycl1 lub zaj
ka, gdzie wzniecił pożar urzą,d~el1la mowanych p.a składy. Straż wzg1ęd
mieszkaniowego. Przy Alei 1 Maja 96 nie oddzi-ały ratownicze wzywano na 
piorun uderzył w drewniane komórki uL Zielną 16, Gdańską 44, Wrześnień
i sklady, należące do Karola Łucza, ską 68, Piłsudskiego 52, Jerzego 8, 
wzniecając pożar, od którego częścio- Zgierską. 19. We wszystkich tych 
wo spł9nęły składy i komórki, W fa- punktach nastą.piło zalanie. suteren. 
bryce przędzalniczej, przy ul. Pom?r- Na Pałacowej 14, nad wyschmętym ł?-
skiej 115 oraz w fabryce wyrobow k b 
wełnianych Jankiela Gablusta przy ul. żyskiem Łódki, wskute ;.vez rama 
Zagajnikowej 20 piorun uderzył w wody zalane były mieszkama .. Za.rzą.- . 
transformatory elektryczne i wzniecił dzono specjalne przepuszczame wody 
pożair, który jednak straż ogniowa w bocznemi kanałami. , 
porę opanovvała. . W czasie burzy y~oru!lY por?-zi,ły 

Charakterystyczne wypadkI, wska- kilka osób, na sZCzęscIe męszkodhwlę. 
zujice na niedomagania technicz,ne I W p.a.rku 3 Maja uderzył piorun w po
taboru straży zaszły w czasie tej ozy- bliżu budynku, przezn~cz~nego na po~ 
wionej akcji. Tak np. pl'Zy ul. Pomor. mieszczenie dzieci, znajdUjących się na 
skiej zepsuł się samochód i stan~ł. półko!onjach letnich. Wskut.ek prze
Straiacy zmuszeni byli doczepie Wo~ strachu k.ilka d;lieci zemdlało l wzywa
do tramwaju, który zaciągn'}ł sikaw· no do nich pOgQtowie. 
kę do m~ejsca pożaru •. :ren pomyst W olwHcach Lodzi burza, gradowa 
przyczymł się do. dosa wcze~neg() "l d~AĆ znaczne szkody w 
przybycia z I'atun!nem. WskazuJ~ to, w~rzą.(.zI a Vll' . -

że straż łódzka powinna cQrychleJ do- ZbIorach. 

rych będzie .jak i przy popt'zodn:ch wybo
rach dz.iesittć, WnioskujE\c z powyiezyoh 
przygotowań zarulldzenia wojewody łód~~ 
kiego o rozpisani:.I wyborów .oraz. o nOI~ll' 
nacji przewodniczących komlllV.l i podzla. 
l'e miasta na okl'ęgi i obwody wyborcze 
oczekiwać należy już w pielI'wszych dniach 
lipca r. b. 

ł!ZY WIECIE, :tE ••• 
Urzędowe cyfry, Woj, Biuro Funduszu 

Pracy w Łodz'i podaje poniżej ilość osób, 
poszukujących pracy. zareJestrowanych do 
dnia 20 bm. na terenie woj. łódzkiego. a 
mJano'vlcis: Łódź, powiat łódzki I łęczyc
ki 36.320 osób, Kalisz, powiat kaN!!I\.!, kol
ski, koniński, turecki i wielullski 2.268 0-

s6b, Pabianice, owiat laski i hliel'adzki 
2.986 os6b, Piotrków Tryb., i powiat piotr
kowski 1.413 csób, Raciomsko i powiat ra· 
domszczański 995 osób, Tomf\szów-Maz. i 
powiat brzeziński 4.036 osób, Razem 48.018 
osób, co w porównaniu ze stanem na dzień 
1 bm. wykazuje zmniejszenie o 917 osób. 
Akcja l<ierQwania bozrobotnych na roboty 
Plłbliczne jest prowadzona. systema:tycznie 
z pęlnem uatężeniem apartu wykopaWQ.~e
go i cQdzienn;,e nowe pa,l'tje bezr"botnych 
są kierowana do pr'loy. W os'tatpim tygod, 
niu z terenu Łodzi skierowano do pracy 
51:1 bezl'(')botnych na roboty drogowe, oraz 
172 bezrobotnych na roboty kanalizacyj'ne. 

Samobój,two.W mieBzkaniu wlaene.m 
przy ul. Zając1-ka 3 w cela.ch ea.mob6.iczych 
przecią,ł sobi e gą,l'cUO brzy tw~ be~rQbotny 
3S-letni Stanisław Karbowskl. Desperata 
znaleziono w kałuży krwi, dającego słabe 
oanaki tycia i przewieziono do azpitala w 
stanie be.znadziejnym. Powodem samoMj
stwa był brak środków do tycia. 

JUDAICA 
Tez woda m.tQerain8._ Władze sani

tarnQ zWI'ócily uwalN na wytwórnie róż
nych wód mineralnych, Bodo:vych i t. ~. 
Chodzi mlMlOWi,cie o to, te WIele w:ytwórn 
(pn;ewatnle żydow~lch) re'klamuje swe 
wyroby jako wody mmęra,lne, sodowe, czę
sto.kroć o właści wością.ch lęe~niczych, gdy 
tymcza&em \V blJt~lkaeh względnie syfa" 
na ch podawana jest woda nawet n\edeBty
llowana i nie?,nacznie. zmieszana z kwaaem 
w!!g-loWYlD, Zarządzono szczegółowe ba
dania produkowanych wód. Należy tu 
wskazać, że te kombinacje. jak n. p. 
mniejBZli domieszka w~glowego kwasu, 
zanie::lhanie destylacji wody :5nacznie 
zmniejezą.ją kOllzty pro<łukc.ii, co tłumaczy 
nastE}pnle stotsOwa.nle .. konkUrEllncyjnych" 
cen prze~ żydo~"'Bldę wytwórnie, 

~otograf w opałac~ Niemiła fll'Zygodą. 
spotk,aJa żydows'Kiego ama.tora - fotogl'ą.· 
fa 27.letniego Ja.ll'ld~ Cerkaea, zamięszka
łego przy ul. Mianowllkięg(l 11. Przypad. 
kawo zrobił on zdjęc-ie parki, którą była 
jego sąsjadka męill.tka Sura. Wajntraub i 

SYTUACJA STRA.JKOWA również żonaty Ch\lskiel Szczepnicki z 
Przed strajkiem fryzjerów. pr&cowniey Konstantynowa, flrzY"ę,aie~ Waj'ntraubo

fryzjerscy w Łodzi grożą stra.jkiam, CI iłę wej. Następnie Cerkas llsiłowat operu
postulaty ich nie będą uwzględnione. jąc wspomnian<l- fotogrąfją" wymuiSić pe

wien ok1J.p od Waj'ntralJbowej" która zko-
Zatarg z dozMcamL Mimo zawarcia lęi zawiadomiła Szczepni·cłdego· Ten po

n(t począ,tku roku umowy zbioro-wej mię- tU1'.Oował dotkliwie n!efot'tunIl&go amato
<lzy dozorcami drJmowemi i stowarzysze- l'a w frJtografa, kt6rego ~patr~yło pogoto
niami właścicieli! n!eruchomoścl, s.towa. wie. Szczepni·~iego l'ociągniętl! d'O odpo
rzyszenia te (Jod początku pl'zec:wst·awia.ły wiedz'lalności ~a awantury, a Cerl{as odpo
.się QI'ze·czeniu komi!3.ii rozjemczej, uważa· wi·adaĆ będzie \'lą. uslłowanle wym1J.szenia. 
jąc je za krzywdzące. Obecnie w związku 
z przystąpieniem do całkowitego unormo- Kary za tajm' ubój. Osta.~nio, z rpowo-
wania warunków pracy i 'Plac dozorców i du upałów są,. często wypadki, te. p~dczafl 
wyłonieniem speCjalnej komisjoi, zrzeaze- transportu .~'~ler~ęt~ nagle C~Oi'U.lą 1 ha?
nia właścicieli domów zamierzają wypo- dl~rze dobI.)a la, !e i następme 13przedaJą 
wiedzieć zbi.orowo dozorcom pra'cę i po mu:eo pota.l~mfile. w/lkutek cz~go 'lacho
upływie okre&u wymówienIa przyjm{)wać d·z,,". wypa'dkl zachor?,wa~'l ludz1. Władze 
nowych dozorców na niższych plac{l.ch. pocIą,gn~ły do odpowled;z!a.1l?-0ści 30 ol3ób, 
lub też stary<,:h, o ile zgod'zą "ię na te iSa-, ~tórEl ,przez fłą.d sta,ro·śC1l1~kl skazane zo
me warunkI. Sprawa ~r(lzi li:ompHkacja- !Stały 'Pa, 'kary od 20 zł dQ 100 zl grzywny 
mi i specjalna delegacja. wyjechała do l~l:) ll;reszt ... Za'znaczyć wY'Pa'~a, że znacz
Warszawy, gdzie interwenjować będzie w ną Wlększos.c uka,rą,iDycn ~a. i~lny ubÓJ tlta-
MlnisterBtwię Opieki Spo·!.e.cmej. powlą tydzl, 

Za.targ w g~zOWl1i. Ponownie wybuchł KRONIKA SĄDOWA 
zatąrg w ga.zowni miejąkiej. Ostatnio w ' -
ozasie rokowałl między związl<.iem Z!lWO- Robią pogromy. Ostatnio w tydowskiej 
dowym a dyrcl<cją, gawwni u..,talo-ne wa- prasie łódzkiej ukaza-ly się wzmianki o 
runki urolopowe na 2 tygodnie po roku rzekomych napaściach ul1i,cznyoh na Ży
prący. 3 tygodnie po 9 lMach pracy, a" dów. NapŁ\Ści te miały miejsce, wed1ug 
t d · 19 l t h N db t m tych informacyj na ul. Andrzeja oraz 
ygo ll'le po a ac pracy. a u y II Sródmie.!skjej, gdzie ~turbowani zostali 

zebraniu {)gólnem pracowników gazowni I;'~ 
warunki te odrzucili i za..żE\dali po roku jak<lby Ż:ydzi i. ·to nawet dość dętko. We_ 
pracy 4 t;vgodnie urlopu, po 10 la'tach 5, dlug do·kla.dnych informacyj na ul. An
a po 2 lata.ch 6 tygodni urlopów rocznych. drzeja 1stotnls miala miejsce bójka, 

ws~częta przez grupę .podchmielonych 
Ponieważ dyrekcja j\.lż poprzednio warun- awanturników, w której znajdowali się 
ki te odrzuaila" sytua,cja uległa.. zaOliltrze- 'Zarówno Polacy ja>k i ŻydlIi, przyczem po
niu i liczyć się należy ze s,tra,jl(iam. raniony z{)sttlł również jeden z Poląków. 

dF'IARY KRYZYSU 
ŚmieJć zredukowanego. W Pabjanioach 

zredukowany robotnik: - Adolf Szulc, za
mi.eszkały przy ul. Zachodniej Nr. 8 prze
c~ą,ł sobie brzytwą gardło. 

Podrzute~. W kla~ce ~chodowej domu 
przy ulicy Pomol'skiej 8, nię1:1'1ana kobie,ta 
pozostawiła dziecko płcI żeńskiej w wIeku 
·około 6 miesięcy życia. 

Zajście w ta.dnym wy.padtk.u nie miało za 
podł<lte a,ntagonizmu uarodowośoiowego. 
W drugim wypadku pobili się tniędzy so
bą dwaj Żyd·zł. zatrudnieni z'rt'&zta, w jed
nym f-akładzie piekarskim, lecz następnie 
'poturbowany ratują,c sweg<l współwY'Z
naweę zlotył Qświadczenie, te napa.dnięty 
zosiał ng. ulicY, JaK się dowhtdujemy. ta 
"fabl'ykaeJa, 'flo~l"ornów" :ze etro'ny żyqOW
Bkie.l prasy. zainteresowała jut władze, 
które zarządziły dochodzenie i niewątlł~i-

wie :l;ydowscy l'edaktoł"zy pouczeni zosta· 
ną przez aaA., iż be,zkarnie nie .można roz
/Siewać fałszywych, a niepokOJących wie
ści. 

Ukarany rabuś. ~ dniu 14 maja r .. b. 
na ul. Piltmde.ldego 60 do wychodząceJ.z 
bramy Ruch1i KralliSkopf podbiegł j~klŚ 
oąobnik, ścia,gną,l na.glym ruchem l{{)łm~rz 
(lis) i skręcił w braml'l ,przy ul. PHsu-clslue
go 63, by przez przechodnie podwórze u~
kna,ć na ·ul. Piotrowską. Na krz.yk ograbw .. 
nej dozorca zatrzymal uciekają,c~go, któ
rym okazal się 23-letni Noech Erhch, zna
ny z pod{)bnych wystąpień. Sąd grod~ki. w 
Lodzi skazał amatora futer na rok WięZie
nia. 

KRON'IKA WYPADKÓW 
Wybuch granatu. W"godzinach ~l'~ed

.południowych na po!SesJ'l przy Ul. ZgIer
Ilklej 108 n!lBta,pil. wflmch gra.natu, który 
,poranił 6-clOro dZIeCI. 16-1etm J 3.'n Bam
brych Zgierska 108 znalazł granat i przy 
pomo~y młotka chciał g-o rozebrać. Czyn
.nośdom tym przyglądało się na p<ldwórzu 
5.cior.o innych dzieci. Gdy naatąpil wy
buch, wszyptkie dzieci zostały .ciężej p~ra
nione. Ranni zostali: 12-letm Hugo l 9-
letnia Pola Telak, 5-letni Frolm Rzetelny, 
l6-1etni Jan Bambrych, lO-letn:i Er:-vin Dal: 
maLU, 11-lIetni Luc.ian Borowlcz 1 7-1et~1l 
Stani8~aw KIos. Wdrożono d.o chodz elll e 
.cę.lem lliStalenia ,przyczyny wypad,ku. 

UtQnął. W s'tawie na terenie cegie·lni 
,przy ul, Głowackiego 19 podczas kąpieli 
u'toną,l 34·1e1tni WacłC'w Marcza.k, Eamlesz
kały przy ul. Sikawskiej. ZWłoki wydo·by
to. Powodem uto,nięcia był atak epilep
tyczny. 

KRONIKA SPORTOWA 
Czy Gałecki weźmie udział w obozie? 

Do obozu przedolimpjiskiego dla pHkarzy 
~tóry otwarty będzie w Warszawie, jak 
wiadomo, został wyznaczolIly z Łodzi tyl
ko jeden zaw'odnilk, a mi'anowicie Gałe'cki 
II L. K. S. J ed.nak od czae.u meczu z Dę
bew, na którym Galecki ulegl złamaniu że
brą, ml,lsiał on zarzucić na Ipewien czas 
piłkę nożna,. Obecnie w stamie zdrowia 
Galę.ckiego nastąpila zmiana na lepsze, 
żebro się zrosło i odczuwa on tylko ból 
,przy dotyku, tak że udział jego w obozie 
zależny jes't od orzeczenia lekarzy, którzy 
w tych dniach G-aleckiego do,k.l3;dnie zba
dają. 

Rudnicki na boisku. Pozyskany w ty>ffi 
/Sezonie przez Ł. K. S. pllkarz Rudnicki, 
który przed paru miesiącami uległ dama
niu nogi, wróci! l'óW1l'lleż do zdrowia.. No
ga slll dO'lilkonale zl'osta i w przY$z!ym t y
~odniu Rudnicki rozpocz,nie treningi, tak, 
że bE}dzie on w r;ierpniu grać j1J.ż na me
~:c:ach ligowych Ł. I\:. S-u. 

Wiadomości lekkoatletyczne. W nad
chod'za,cą niedzielę odbędzie się na bolskll 
KruBzendera w Pabjanicach pięciobój ko
biecy o mistrzostwo okręgu łódzkiego, któ· 
ry osta tnio zO/ltał przełożony z ub. niedzie
li. Równocześnie zostanie rozegrany rów
nież na tym samym boisku bieg na 3 
klm. z przeązkoda,mi dlla mężczyzn (stepIe 
~ ChasSQ) o ~nistrzostwo okr~·gu. 

TłOczyńsk! w LodzL W ciągu ostat
nich dni napłynęły dalsze zglo&zeni;,t do 
pitlrw8zego kl'oku tenniBowego dla mło
dzieży i juniorów, organizowanego przez 
WimQ, tak, że liczba zglosw,nych sięga 
70-ciu. Zapowiedzieli również IlWó.i udział 
zeszłoroczny mistrz Ksawery Tłoczytit3ki i 
wicemit>trz Biechowski. 

Kpt. Zw. P. Z. p. N-u Kałuża w Ł.,dzi. 
W Z'w'dązku z dzisiejszym meczem pilliar
pkim Łódź - Belgrad przyjeżdża do Ło
dzi kpt, Zw. P. Z, P. N. p. Kałuża, który 
prągnie przyjrzeć eię grze muszych czoło
wych pil'karzy, co łąc2iY Qię z ewentull.l
nem do-datkowem wyznaczeniem graczy 
do obozu przeolimpijskiego. Drużyna 
Belgradl,l przyjechilła, już do Łodzj wczo~ 
raj o godz, 11,30 przed pol. na dworzec fa
bryezny, gdzie została powitana przez 
przedstav.ricieli łódzkich władz piłkar
skich. Jak si~ w ostatniej cbwili dowia
dujemy, w reprezentacji Ło·dzi na me·cz 2l 
Belgradem została przeprowadz{)na zmia
na linii obro-ny, gdyż kontuzjowanego Ga
leckiego zastą,pi Karasia.k, który na me
czu z Legją w Warszawie wykaza.ł b. do
brą formę. Drużyna Belgradu jest pra
wię równoznaczną z reprezentacją Jugo
sławji, tak, Że przypuBzczać należy, że w 
Łodzi po'dobnie jak i w Krako'wie, zade
mo,nstruje ona grę stoją;cą na wyso'kim po
ziomie. 

Lewandowski CI.. K. S.) tr.:eci strzelec 
ligowy. Na pierwGzycJl miejscach tabeli 
/:ltrzelców ligowycb po ostatnich meczach 
znaj<hlją się Petersk i Wilimowski z Ru
chu, którzy zdobyli po 10 bramek. zaś na 
trzecię.m znajduje się LewandoWl'3ki z L. 
K. g. zdoby'Wca Q bramek. 

Bokserzy ::ta boisku. W dniu dzisiej
szym odbędą się na bois.ku So~oła przy ul. 
Tylnej 7 pierwsze Iletnie zawody bokser
skie, w których wezmą udział nastę-pu.iący 
bokserzy: z K. P. Zjednoczone - Adamiak, 
Kijewski, Zydowo i Kossowski, z Geyera 
- Augustynowicz, Zbierski, Golański. Mi
rowski i OstrowEki; z L. K. S-u - Celmer 
i KosińBki; z Sokola - Cichoruki Stolec
ki. Krawczyk, Tomczyk. Rote i Muszyń
ski. Poza .em jako przedmecz odbędą się 
dwie eliminacyjne walki zapaśniczl w wa
dze koguciej Falecki - Kule&za i w wa
dze piórkowej Kawał Cz. - AugustyńBki. 
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Skład Fabryczny BR. JIISlńSKI 
l.ódź, ul. 11 Listopada 5 

poleca: wełny. iedwabie. białe pł6tna. lniane pł6tna, firaaki, pończochy. 

rękawiczki. skarpetki. skład zaopatrzony w najnowsze modne materjaly. 

OBSŁUGA SOLIDNA. ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. 

"C~ia4A=IX~' W~l'~IK~ D~ ~~DR~lY 
Ł6df. Sienklewieza 3t teJ ..... 19. 18kopisz najle iej W składzie Pllyl!OrtlW sMlllnych 

WyJro,nuje WMelkioe r~boty w ~a' St f Skarz· y o" skI-ego kre~ zdurtetwa wchod;zaee. Punk· e ana 
tua.lnie i z lZ'war>!.nda. PJece i Ł Ó D Z" 
kuchnie orzen<>ŚIle na 9kład?Jie. 

rui.' 12 524 Piotrkowska 133 Telefon 168-88 
11111111111111111111111111111111111111111111111111111111110 ...................................... OSADY Z PARCELACJI 

SPECJALNOŚĆ NASZA: praktyczne kufry 
i walizy podróżne, worki pościelowe oraz teki • 
neasesery, portmonetki, torebki dam.kie, pasy 
koalicyjne i przepisowe. uprząż na konie, 1) maj. LWÓWEK, po-w. Nowy Tomyśl. Terminy sprzedaty 

piłki nozne i t. p. Prawdziwy miód 
pszczeli kontrolowany 

każdy poniedziałeik w kasie majętno Lwówek. nil!' 1250( 

2) maj. DLUGIE STARE, po-w· Leszno. Terminy sprzeda,ty '"==========::=::=::=::===::=:::= 
każdą środę na miejs{!u. -

tylko w orygina.lnem opakowaniu WielkopolSkiego 
Związku Pszczelarzy do nabycia hurtownie od 1 lipca 
br. w Składnicy Wielkopolskiego Związku Pszcze. 
larzy w Poznaniu, Mickiewicza 33, teleł. 61·97. Deta· 
licznie żądać w składach spożywczych! Na prowincji 
do nabycia w Oddziałach Wielkopolskiego Z'wiązku 

3) maj. BIEZDROWO, pow. Szamotuły. Sprzedaż w fol1war· 
ku Pierwoszewo, kaMy czwartek. 

4) maj. LUCINY, pow. Srem. Terminy sprzedaży każdy pią· 
tek w maj. Dąbrowa. 

5) maj. DĄBROWA, pow. Srem. Terminy sprzedaży każdy 
piątek na miejscu. 
Szczegółowych informacyj udziela Biuro Parcelacyjne, 

OBRĄCZKI ŚLUBNE I wszelką biżuterię 

00 wyrób własny zegary. zegarki i platery 
~ poleca 

w. SZYMANSXZ 
Łódź, Główna 41 

•
Pszczelarzy. dg 2251/2 
.................................... 4t Poznań Plac Wolności lL zd 13 765 

Duży wybór. -.; Ceny niskie. ng 7423 

Nagtówko-we stowo (tłusto) t~ grMzy, ke.tde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty na.przykład; s 1@92ł, n 2~ d 1'790 

da16ze t'llowo tO groszy, 6 liczb ... jedno słowo, 1 t. ci. - 1 &()wo. 
l, W, z, a -= katde stanowi 1 słowo. Jedno ogło· DrołIne oglO8%enia w dni (pOWISZednie przyjmuje 
szenie nie moie przekraczać 100 ałów, wtem Ogłoszenia wśród dro-bnyeh: l-lamowy mD.Imetr SI gl'08ZJ. 61, do «odr;. 10,30, w soboty i dni prze~iłl-

5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 

[Kolonjalkę 118 mórg Gospodarstwo . r 
Dębcu bez konkurencji. towarem. budynki masywne. cena 10000.- 42 pszennej. Żywy mart"!y m· 

I· maglem. mieszkaniem. podług Oddział handlowy. Poznań. Sta· wentarz. torf 18 od Poznallla bez 
Gdynia, ugody •. spowodu choroby. Fran- ry Rynek. telefon 32·73. dJugu. Zgłoszenia Orędownik. 

Mapkę. plany parcel. prospekt .kowsln. żabikowo. Poniatowskie- zd 5D 867 zd 59782 
ilustrowany. wysyła bezPlatn!e:lgo 10. zd 59 882 Domv Samoch6d 
Towarzystwo Terenowe. RumJa· 50 .. O 5500 
Zagórze. pod Gdynią. zd 58 537 ngwe tamo .2000h 4 50 . ,1/. ciężarowY marki . Chevr~let 

morgowe gospodarstwo z ogrod- 1v OQO. Oddział andlowy. Po' sprzedam ewtt. zamielll~ na mo· 
Dom Inictwem poJożone 2 km od Pobie· znano Stary Rynek 91. tel. 32·73. tocykl Szewczyński. Gruezno -

4 pokoje, ogrór! 80 drzew nad wO' ~zisk z kompl. żywym i martwym zd 59866 św. Wawrzyńca 9. ng 12157/8 
dą. kolej. kościół. cena 5500 lllwe.ntarzem spowodu stosul)-ków Piekarnia E ]I 
sprzed·a Stanisław Nowacki - rodZinnych zaraz na sprzedaz. ce' " . . k 10 MAJĄTKI 
O t ó d 59 863 na wedJug ugorly. Zgłoszenia c!lkIerma prz~PlsoWa, mIesz .a· 

s ror g. z Orędownik zd 60 018 ruem !wrzystn~e sprzeda \VoJt· 
kowskl. Poznan. Stary Rynek 91 Majątki 

Dom Ogródek m. 2. telefon 32·73. zd 59 868 600. 420. 315. 200 100. 
~J[;it~:~ 31fb8~~lmtomdoC~~~ć 5~: działkowy w kolonii Chociszew. Zakład mórg poleca Ratajczak. 
szkań aa 000. Dom Zleceń. Po- s~iego tanio sprzedam. Informa· fryzjerski 400 zI sprzedam. Sta. ~karbowa 18. 
znali, Szkolna 12. zd 60032 cJe Poznano Palacza 109. ry Rme.k 91. mieszkanie 2. wej· .. __________ • 

zd 59348 ście Wroniecka. Poznań. 11. KUPNA 

R. Barcikowski S. A. Poznań 
ng 12131/8 

Cegielniany 
Dom K . • zd 59801 _ 

nowy. składem bez stempli. do· . uzma P-Iac''''----- K . Poszuku)'ę 
chód 1200. cena 11 000.- wpłata bt!dY1)k! oh3zerne Ipurowąnę. . . • Uplę . . . 
według ugody. Wędzikowski. _ wlęlk~eJ koścl.elneJ doml11JalneJ z zabud,?walllem na materJa!y dom sklacl!;m lub nadający na d.zler:zawy 300 - 400 m!irg d~b'l'eł 

kierownik. majster. palaCE po
szukuje pracy. Adres Poste re· 
stante Puck (Pomorze) pod HFa
chowiec". zd 5:1 853 

Poznań. Piekary 11. zd 59 !Xl 3 WSI. '! psze.nĄeJ •. 7500. Otręba. - opało\~e I budowlane przy szosie obojętna. cena Ziemi. Oferty Orędownik. P~an Siedemnastoletnia 
. .;...:..:..:c..:=....::..:.:.:=.:.-=-~ ______ • Jarocin. KillllsklCgO 2. Antonlllek sprzęqaIn. Oferty Oredownik. Po· zd 59 684 inteligentna panienka. szuka po-

Dom zd 5D 816 Orędownik. Poznań zd 59803 W d· .' sady jako uczennica biurowa. do _ . y Zle~ZaWlę . iakiegokolwiek biura. Inb przed· ogr6d 8(, drzew sprzedam. ct e ID eszka f t O 
sław Nowacki·• ml·asteczko Ostro. r~l'zm _w9 przeplsow. I : ~ siebiorstwa. Łaskawe o p.r y re· 

Jll!"m.. sw!atlp przy Po~na.111u. 5" downik. Poznań zd 59717 
r6g. zdl\' 5982415 lllleSleCl'TIie. Frankowskl. zablko· ]I 

Kaml'enl'Ca wO. ,Poniatowskiego 10 przy Po' .27 WOLNE POSADY znana!. zd 59 881 -. ..... , _____ _ 
dochód 5 000,- cena 37 000.- • 
wpłaty 25000,- Willa dwumiesz· Rzeźnictwo Potrzebny 
kaniowa cena 15000 sprzeda Toru1i - 12.55 r.e~Y'):acia ol'~·zańs'ka. Brl!ksela fl~m. KOIlcert Opalenicy . n!ljrt~chliwsza ulica człowiek do prowadzenia sklep)! 
Meteiski. rOzzP6aOń'014Zielona 3. zv: fracZment z pOWleSCI .. ChloPI' l\fozartows'kl. - Parls P. T. T. zaraz wydzlerzawlę urzqdzenlem z g~t6wką Z.,.Joszenia Łódź KI. 

u (Lato). Wł. Reymonta: 14.30 ur.ze· Koncert orkie-strowy. n,!!d!!je. się na k~żdą braJ.lżę. - liti.skiego i80. & ng i2678 
Piątek. 26 czerwca. zlad ()peret€'~ /,ołvtv): 16.00 z 0- 1800 Monachjum Koncert roz- h .a.zlmlerz ŚledZlOnkowsln. Opa· 

per G. Rc>o:s:nl€'zo (płytv): 18.00 . l {J .' I{ IClIIca. zd 5983J Potrzeba 
6.30 audycja ooranna: - 12.03 .. Ol·edo,,' nicv €·prawy na<zel!O mt •. rvwkowy. 1 ~ onJa. ,C)n~\,rt ril~' . . . _ . 

• 'kon cert w wYKonaniu Ze6O. salo- rza": Bertlarrl Ghrzanowski ~d· ,rywkowy. L.\l~k. \\ IClk le n,o ,· E ~ kilka p!lmenek w WIeku. !Io lat ~ 
Hipotekę 1IIJwezo Paw-la RJ·nasa: - 12.50 ('Zyt wy!!ło"i Janina Groniecka: p.ourn walc~w. 18.15 Koel,'ht>;w. 23. ROZMAITE wymownych _dO sprzedazy hPoZu. 

18000.- nieruchomości Poznania chwiłk !!,o. pQ rlrstw do.mowe!!>O: - lS.lii melodje i powbH~tkj dla Koncert - Jj antaZJa c-Jur Schuh- - larnego
d 

8btykulE łllO dgm~c Lód~ 
sJ;>rzedam k5lrz?,stnie. Of",rtr Ku·113.05 dzi ~ n!1i,k p o łudniowy: 15.30 dziE'ci (pł.vlv): 18:30 koncer~ retkla- lllla nna. . WypożyczaIDl.· a Q:i1~~sk~ 8?'Ma~1~s~ o~gcarnia: 
rJer Poznanskl zdg 600 0.>61<>7 w : arl()~osCI l!:o.;pod~r~zt>: _- 15.45 l\l~W;V_: 2~.40 reC!lal_ [orteolanowv }9.0jI ~«.'~kwa (Kom.) Lu,l,!wP Rllki('n qnbnych. ualowych naj- • ng 12676 

I[ li ro~mowa z ~h? rYD1>1 k~. kaoel.a~ Htalll.,lawa ChOJecklel!o. 1allcc I PIesIl I; Fra,!k.furt. Rr.c lt ·':1 ('I<,g-allt ~ze faROny. Li,idź. Lima- • • 
&. O:2:ENKI rJ I.jJ1ał~ _Re:.asa (Z\ LI~\~a>; t Lwów _ 12.5.5 infoJ"mHtor tu. f Ol" t. SllIrr. StefaI1 13'·P.ZO. LIPsk. nowsldl'go as. dawnieJ Alek~"l1' Goncow 

Która 
A~-;.rY P~t;:~h~n~Yn:Yi.\nrl~J.ti~;;~h~ rn"!Yozl1\": U.OO ż'.c i e ~!ow· arz\· 'l· !uzy~a w.lerZOrIka·191,fj20",~d~t}· uJow~ka pralnia. n 12672 z właf<mm! rowerami. potrzebuie 

, . . A. ~ 'I" . L . szpn:14.3f1 koncprt z)'czen: 16.00 ~onrerr rar ]oor . .. I 11 . , • ollświeżalnla garderoby Józef Bo-
~:.~ iI s;~~;I~~\I.;r~~5[~~~Y110~~- .. Pi~~li. t<;Sk!H.ty'.' pł?,ty:, 18.00 T\OIH':rt .chorll l1~le'zan:l!O. -:;: . Inzynler. bociński~ Lódź. KilińsJ...-i.ego 121. pani dopomoże eksszoferowi no 

skOliczenia kursu, ,,"zamian oże. 
nek. Oferty Oredownik. Łódź pod 
.. Ożenek". ng 12677 

ISka - m. s()pran. i Jadwiza 'l'ar- .KaJakll'm _,-vztl!uz Dmestry ł~·lf1 LlJ)sk Dr~7~,o'b .. "(olnY o;gzele~) ogrzc.wall11k: dobr:- facho~Iec wy· tel. 194·,,4. ng 12674 
!!'ows'ka - alt: 16.45 .. Kultu'ra muzyka le~ka z płyt: 18.2" iSkrz. - ()pera e era lr. z pcr~. konuJe tamo proJckty l .prace • 

Panna 
posiadająca gościniec. skład 150 
mórg wyjdzie zamąż. Piolr 
Mrówka. Poznań. św. Wojciech 
2a - 1. zd 59 920 

noI6ka·· - odczy,t. WYl!!ol5i ·Ir. programowo a . - 18.~ pr.o- 2000 Stockholm Konf'ert w·l" wykonawcze o~ 5>grzewan. cel}: Uczen 
B ()l!: d a n . ~u<:!hod~hlki: - 17.00 !nam lIa. lUr~O. 18.~ koncert . I~: czol"Jl·Y. BudaJ,eszŁ. Muzyka ka. tralnych. wodocląg~\y. ~an~ahzacJI studniars~i może się zgłosić ~ez 
.. l'l,Zlwed:zkle melodJe" w wykona- ~lfmo)Y. 2 •• 40 .. Na dobranoc .meraina. 20.10 Berłin. RalLioka- ltd. Oferty Orędo\\mk zd ,,9 744 utrzymania. Rower ....... dobre ~wla
lilII orkl{'o':trv kaJJlleralncl ·ood dYr. pyty. uaret. Koenil!sw ... GIUCk-BeeoLllO-1[ --li u,ectwę. .. Czesław J:'lskorskll.. -
Adallla.Hermaną (z h.rakowa): Katowice -12.55 chwHka ",po- "cn'· - R. Stra.us-s - koncel·!. 2S SZUKA POSADY Uhorlzlez. ng 1.:720 
lS.50 bIUro. stud IÓW roz.llIaWla Z łeczna: 13' 2 wiar'omoścl bieżace: Królewie~. Z ro~m ohf! t~ci" _ • 
8łuchaczą.1111 P .. R.: 19.00 .Ernl's t 13.15 taJicc (ph· ty): 14.13 ,,' iado- koncert. Hamburg .. As Kier" - Robotnik - dozorca 

Panna 
lat 25. przystojna. got6wką 15000 
wyjdzie zamaż. Oferty Orędow· 
nik zd 59 958 

DohllanYI: Kwmtet forte.planowy 1lI0ścil!:iełd~we: 15.30 ltkcia iezy- wieczór walców .. Sztlltllart. 'Vc' Ogoł«,zen!~ ilo W ,,!ów ąla 006r.u · samodzielna posada. staja na 
c:m.ol) 00. 1 Sz ;Krakowa): 19:3.0 ka pol kieJro . Prowad.z' Mar.ia Bola aUllnia. Frankfurt. Koncert klliacvcb oosady IV .eJ .r!lbrvee składnicy zboża z kaucją.. su
J}!CSJIl mU!Z?II<:.kle (::-lezro S·Plr;· Goryńska: 16.00 [razment ... z (}per orko z udz. \VaJ,tera Gieo okinza obliczam v 'lO ie;jnei trreclel cen. ~ mienny i trzeźwy poszukl\vany 
tuul§) qrlsPlewa Józef ~ondrat: wlo",kich (płn,); 1S.00 "·;nd,,m.,· (fort.> 20.15 Anglia (:-\at. PI·(}zr.) ~.rohnv"'> od zaraz Matysiak. Wolsztyn. 
19.41> .. PIO<>lrka For~unIa .- ooe- ści radiotechniczne: 18.10 Nad ~Ielod.i(' filmowe. 20.31> \Viedeń. skrzynka pocztowa 15. zd 59772 
re t ka w l-vm akCie Jakoha .<?f- oiekm'l11 Dunaiem (pI\-tv)· 1S.a5 .. Graiacy \Yied ei'i··. - Pra.l!a. b) Inni 

Brunet fenb!1 cha (tekst w tłum. ~('II.k-a koncert reklamowy: 22.40 muzv- .. Fall~'t" - symf. L iszta. 20.35 Dziewczę 
d . b Dah!·kego). \'1 rolach l!ownYCh ka taneczna (ry!ny) Rzym. ..11 Re. le torri e gl i 15 _ 16. uczciwych. lepszych ro. 

w OWIec. ezdzietny 36. dom. Mana K a uoe (<;onra n) I Stef" n If··.. . tk Lozz·e<To I' . . t b d l· l 
skład. mieszkanie umeblowane \Vitas (tenor): 20.30 Filgle Kaj- Krak6w _ 12.55 audycia rlls a , I ~rl -. ope~e a . ~. l , .... -::. nzynler. tlZlCóW po rze ne o. ~eJszpycI.s'~ 
komplet w mieście szuka blon· tus la" _ frazllIetlt z !;:s ' ari;ki Ja- rl,zieci ,,·iej\~ki('h: 14.30 melodie ~0.4a Anl!lJa (~at. PlO~\.) Utw o rQlmk. praktyku. fac!lOwa l urzę· P1:ac domowych. npa dWles. 
dynkę. pannę. wdówke do lat 32 lIu<".za KOl'czaka P. t. ..Kaitllś i,beryji"kieg-o oÓ!\,,'·sPu (płyty): - I Y ~f(),zarta. dowa w urzędZie flllansowo-ro)- ~11l!lnne zgłoszerua o górzyn Ilod 
pewną got6wką lub właścicielkę, czarodziei"· 20.45 d.ziC'llnik w;e- 16.00 ze w"lnól('ze'nei mn7.:vki an- 21.00 Berlin ... Coo dla każde~w" nYlll po~zu~<UJe po~ady w ok~h· Zmnem, dom szosowy. zd 59 862 
cęlem ożen}<u. Fotograf ja ko· czomy: 2O.55pog-adan'ka aktual- gielskiej· Fryderyk Delius (pły· komcel·t. 21.1Jl 'Vroclaw. Koncert cy ~odzl. Z.,8"ł9szęllia. 0t:ęą.owll1k• Młynarz 
~Iecz~a !ktorą ~araz zwraca). - na: 21.00. mu,z:vka - 'Olvty:. 21.10 ty): 18.ąO .. Sk,:zymka vf(q)na": ~ wokalnv. 21.20 \Viedeil. Koncert L6uz pod "tnzY11le~-lolmk . 
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49) - Ręczę za to. 
- Tam w Breście mies~ka. zacna l Cała ta rozmowa prowadzona była 

i poczciwa kobieta., jego matka.. OtÓŻ przy bramie zakładu, ychodzQ.tej na 
dob;ra ta staruszka posiada tam mały port. 
mająteczek, wartości 60 do 80 tysięcy Jakób Lambert wszedł na dziedzl
franków. Majątek ten przypadł jej w niee tak daleko, aby mógł dojrzeć 
spadku po pailskim krewnym Filipie okna pawilonu i ~pojrzał. Blade świa
Verdi er, który panu zapisał te zakłady tło przenikało przez szyby sypialnego 
w testamencie. Ona była siostrzenicą. pokoju kasjera. 
Filipa Verdier. W ten sposób młodzie- - Mieliście rację - rzekł. - NIe 
niem ten jest nawet z państwem spo- śpi. 
krewniony. - Byłem tego pewny - odpowie-

CiemnośCi nocy zalegały dzie~l- dział podmistrz. - Nie trzeba być 
niee i niepewne światło latarni nie o- djabłem, aby się tego domyślić. W ta
świecało ich na szczęście, gdyż inaczej kiej sytuacji, w jakiej się dziś ten 
możnaby było widzieć, że Jakób Lam- biedny pan Andrzej znajduje, () śnis 
bert zbladł ba.rdzo i arżał, jak 'W fe- się człowiekowi nie muzy. Cheiałby:In. 
brze. pana widzieć, panie Verdier, prz(!pra-

W istocie niespodziewana ta wia- szam za porównanie, w takiej hi~o
domość mogła go zdziwić i wstrzQJsną.ć rji ChOĆby tylko przez pięć minut. 
nim całym. Rzeczywistym i prawym Ciekawym, jakbyś pan wyglą.dał. 
właścicielem spadku Filipa Verdier - Poczciwy chłopak, c·zują.e się w 
był właśnie Andrzej de Villers. Nie- podejrzeniu o taką. zbrodnię musi w 
winna ooiara Oszu.stwa była dziś rano istocie bardzO cierpieć - szeptał J~
z:lieważona, podejrzana i wypędzona kób Lambert głosem, w którym CZ\!.ć 
z własnego domu przez tego, który było wzruszenie prawdziwe czy udane. 
prawo tej własności nikezemnie u- - Tern bardziej trzeba go jak naj-
kradł. prędzej u,spokoić odpowienział 

- On! ... więc to on! ... - myślał Piotr Lan(lfy. 
Jakób Lambert. - Żył obok mnie i ja - Poczekajcie. 
nic nie wiedziałem o tem. lakiż dziw- - Co mam robić? 
ny wypadek! 1 ednakźe pomimo to - My oboje, Lucyna. i §a, zostanie-
wszystko widać, że mu los sprzyja. 0- my w ciemno5ci. 
żenienie się jego z Lucyną. zwróci mu - Dobrz panie Verdi er: 
kiedyś majątek, który się zdawał być - Sko o się zapyta, co cię sprowa-
straconym dla niego na zawsze. dza, odpowiesz mu, te maM mu eóiś 

Uwagi te przeszły umysł lakóba do powiedz~n'a w Wielkim semc e, 
Lamberta. w bardzo szybkim czasie 1 coś bardzo ważneg.o ". przedew-szyst
WZTUSzenie jego minęło niepostrzeże- kiem bardzO pilnego. 
nie. - t\ potem? 

- Mówię to wszystko - końetYł - Potem przyprowadzisz go do 
Piotr Landry - bo to nie ' może za- nas, reszt~ już ja sam załatwię. 
szkodzić panu de Villers. Przeciwnie. Szczflry usmiech rozjasnił bJad~ 
Gadajcie 'SObie, co chcecie, a przecież twarz podmistrza, podrZUcił ezapkę do 
zawsze człowiek się więcej inte'resuje góry i mimo c'emności zdołał Ją. zl~ 
kimś, CO mu hewny, aniżeli ja.kimś pać w -powietrzu. 
obcym, nieprawdaż, panie Verdier? - Rozumiem, rozumiem - powie-

K.apitan miał czas uspokoić ię zu- dział - zostawiasz pan sobie przy jem
pełnie. Odpowiedział więc ooz ' naj;- ność zwiastowania mu tej dobrej no
mniejszego wahania: winy. Chcesz pan nacieszyć się jega 

- Zapewne - a potem dodał: - radością. i wdzięcznością. i masz pan 
Jakąż miał myśl pan de Villers, cheą.c rację. Na pana miejscu to samo bym 
wyjechać do matki do Brest? zrobił. 

- Myśl najuczciwt8zego człowieka, - Idżże już, mój poczciwy Piotrze, 
jakiego kiedykolwiek ziemia. nosiła. idt prędko. 
Jako ka,sjer uważał się odpowiedzial- - O, niech pa.n będ'Zie 8POkojny, 
nym za te pienią.dze, które panu pod- nie będziesz pan długo czekał. 
czas j~o nieobecnośei skradziono. Podmistrz zbliżył się do drzwi pa-

- Co za sza]eństwo! wilonu i zaczą.ł w ni~ pukać lekko tak, 
- Chciał wszystko opoowiedziee że pukanie to nie mogło być słyszane 

swojej starej matce, prosiĆ ją. o obdłu- ani z portu, ani z głównego gmaehu. 
lienie tego mają.teczku, o ile się da, w Było ono jednak dostateczne, aby 
oczekiwaniu sposobności sprzedania obudzić uwagę pana de Villers, które
go dobrze i te pienię.dze biednej sta- go okno otworzyło się p!'awie natych
roszki eheiał tu oddać na rachunek mia·st. 
70 tysięcy franków skradzionych. Młody człowiek wychylił się przez 
Gdybyś pan zobaczył, że jego stara okno, ale jego oczy w cier.lności nic 
matka po~wię·ca dla niego swój mizer- nara-zie nie rozróżniały. 
ny byt i na nędzę się skazuje, zrozu- - Kto tam? - za.~ytał gł<>sem ci-
miałbyś pan dobTZe, że ().n tych pie- chym. 
niędzy nie ukradł. Tak si~ przynaj- - Ja panie Andrzeju - odpowi~ 
mniej spodziewał. dział podmistrz równie po tlehU. 

- To, co chciał zrobić, jest czynem - Czy to wy, Piotrze? - pytał da-
ftlaehetnej i delikatnej duszy - wY- lej kasjer. 
rzekł Jak6b Lambert. - To dobrzeL - No juźctż że ja, we wła!'lneJ 08&-
to bardzo dobrze, że wiem o tem. U- bie, panie Andrzeju. 
znaję i p(ldziwiam w nim tę uczei- . :- Czego chcecie, mój sta.r1 })rzy-
W'OŚć, posuniętą. aż do przesady. JaClelu. 

Lucyna płakała. Z óCz jej płynęły - Muszę li!'. panem pomowi~ () 
łzY rozrzewnienia. ezemś bard'lo waŻDem. i pilnem. 

- Teraz więc, dobry panie Verdi~r, Chodźno pan tu, bo te bardzo wielka 
teraz, droga panno Lucyno - kończył tajemnica. 
Piotr La.ndry - wiecie tyle, co i ja. Piotr Landry nie łamał sobie gro
Pozwólcie mi zatem iść u.spokoi~ i po- wy, dosłownie pOwtórzYł \Słowa la.kó
cieszyć pana And zeja i zanieść mu ba Lamberta. 
wielką. radość, którą. niech stłumi za- . - Schodzę -:- odpowiedzia.ł pan de 
raz swoje wielkie zmartwienie. Vlllers, zamykając okno - będ~ ~a.z 

Młoda. dziewczyna milczała, lecz, przy tobie. 
wzią.w zy w ręce swoje dłon Jak6ba ~odeza~ gdy sch.odził nadół, mówn 
Lamb M, uśeisnęła ją. lekko. To zna- sobIe: 
ozące uściśnienie zamykało w sobie - P~wno ię ~owi m o jakiem no
pT'ośbę wymowną. Chciała powiedzieć: wem nieszczęściu. Wszystkiego teraz 

- O tak, ojcze drogi, bł8Jg~m cię, mogę się spodziewać. Jestem gotów na 
pozwól przyśpieszyć szczęście Andrze- wszystko. Najstraszniejszy cios, jakiby 
ja. we mnie uderzył, już mnie nie p~a;i. 

Kapitan tak je pewno zrozumiał, Upłynęło kilka sekund, pOC'Zeni u-
gdyż jego ręka 'Odpowiedziała również sly; zano chrzęst klueza w zamku ł 
lekkiem uściśnieniem ręki Lucyny. pan de Villers ukazał się w progu. 

- Pan de Villers zamuje na dzi- - Oto jest~m, Piotrze - rzekł -
siejszą. noc zwykły swój pokój? - spy- wejdtcie. 
tal Piotra. - O nie, panie Artdrzeju - powie-

- Tak, panie Verdier - odpowie- dział podmistrz - tu ja nie mogę z 
dział podmistrz - Odprowadziłem go panem mówić, lepieJ · b.ędzie nR.- _dwo.-
sam o godzinie tO-tej. rze. Chodź phn za mną, jeżeli łaska ... 

- l Jnyślisz, że nie śpi jesuze' Mówią.e to, wzią.ł gO za rękę, a.b1-

go prowadzić. Andnef _ na.rnysłu 

był mu posłusznym. 
- Gdde mnie prowadzicie' - za.. 

pytał. 

- Niedaleko stę.d. 
- Na co ta tajem.ńic&, którł si~ 

otaczacie'! 
- Dowiesz SIę pan zaraz. 
- Czy macie mi cnnajmić jakę. złę. 

nowinę. 
- Osą.dzisz pan !'lam., panie An

drzeju, czy zła czy dobra. - jł!. się na 
tem. nie znam. Mogę tylko radzić pa
nli, abyś się naprzÓd niepotrzebnie nie 
niepokoił. 

Obaj doszli do miejsc&, gdzie nIe
!rUchomie stał 'akób Lambert i Lu
eyna. 

Podmistrz zatrzymał si", trzymał 
on w ręku zamkniętę. latarnię, odsło
nił ją; światło wydobywają.ee się na
gle, padło na. dwie postacie. 

Wrażenie było piorunują~e. - Pan 
Verdier ... panna Lucyna - jQ.kał An
drZej, cofaję.c się mimowoli, osłupiały. 

Polem, zwracają.c się do starego ro
bOtnika, zapYtał głosem surawym: 

- Czy o zasadzka? 
Piotr zaprzeczył głowę.. Jakób Lem

bert nie dał mu czasu na odp<ywiedź. 
- Panie de VilIers - rzeki do 

mnie należy dać pan\! odpowiedi. 
Andrzej kłonił się. 
- Słucham pana - wyszeptał z 

glębOkiem niepokojem - ale śmiem 
pan błagać, abyś nie o wierał na no
wo rany, e 'nie zadanej mi dziś ra
no, a ktoce) pożałUjesz kiedyś gon;ko, 
dy się dow'esz, że była ona dla mnie 

teni kfułnieJsza, że :niezashHona. 
ndrz~ju, t\ndrzeju - wyrzekł 

lakób Lambert - chwila, której na
\1ejśeie przepowiadasz, już nadeszła. 
Otł; 10' e worzyły się, opłakUję mo
j~ ni praw·edliwość i oki'udeństwo. 
Nie Chciałbym zwlekać ani godziny, 
ani chwili, aby cię przeprosić za moje 
postępowanie względem ciebie. 

- Pan mnie przeprasza? pan, pa
nie Verdier? wołał młody człowiek 
prawie nieprzytomny - czy to PTaw
da'l czy mi się śni? 

- Tak, ja pana przepraszam -
konczył kapitan - i nie wstydzę się 
tego. Zawiniłem bardzo względem pa
na, ale przysięgam, że zal mój równa 
ię J)'rzewinieniu. Gniew mnie oślepił 

a gniew jest złym doradtą.. Byłem dziś 
rano ja.kby oszalały, usta moje wyma
wiały wyrazy, k~órym serce moje i ro
zum zaprzecza. CzyZbyś mi pan odmó
wił puszczenia w niepamięć tego, co 
ja Chciałbym móc zapomnieć. Czy mi 
pan odmówisz podania ręki? 

Andrzej w głębi duszy uczuł, że żal 
jego i gniew topnieje pod temi ciepłe
mi Słowy, jak śnieg pod pienvszemi 
promieniami słońca kwietniowego ... 
Se.rće jego przep~łniało rozkoszne roz
rzewnienie. Chwycił rękę, którą. m\.t 
podawał Ja,kób Lambert, uścisną.ł ją. w 
dłoniach swoich i prz~isnQ.ł do ust, 
-gzepcą.c: 

- Ach! panie Verdi er, jn;, nie pa.-
miętam tego, com przecierpiał! J'akżeś 
pan dobry, mój Boże! lak mam panu 
wyrazić wdzięczność, u. te słowa, któ
reś dapiero co wyrzekł, a które przy
WT8iCają. mi życie i hooor!. .. Pan 
mnie przeprosiłeś!... pan mi podałeś 
pierwszy rękę! ... ach! nie zapomnę 
tego nigdy! 

- Biedny mój ehłopcze - odpo
wiedział ł akób Lambert - Jakżeś mu. 
siał mi złorzeczyć! 

- Nie, panie Verdi er, nie! . .. nie 
złorzeczyłem panu! .żałowałem pana., 
że In! mimowoli i mimo wiedzy popeł
niłeś tak wielką. nIesprawiedliwość l 
prosiłem Boga, aby cię Oświecił. 

- Widzisz pan, Bóg cię wysłuchał 
- kOl'tCŻYt kapitan, uśmiechając się. 
- A teraz ja zaniose do ciebie prośbę, 
abyś od jutra objqł na nowo i zatrzy
mał na zawsze miejsce, jakie zajmo
wałeś w moim domu. 

- Zrobię to jak naj chętniej, panłe, 
i będę szczęŚliwy - ódpowi ział ty
wo Andrzej, ale wprzód błagam pa.na 
o wyświadczenie mi jednej łaski. 

- Jestem gotów uczynić dla pana 
co . ~chcesz, czegoż więc pan życzysz 
s.obie? _ .'. _ ___ . 

- Proszę o Uirlop na kilka dni. 
- I owszem!... dam panu urlop, 

ale powiesz mi, na co gtj 'UŻYjesz. 
- Chciałbym pojechać do Brestu., 

spędziĆ tydzień z moją. matkę., której 
oodawna niewidziałem. 

- Dobrze, ale powiedz m!, ezyś n1e 
odebrał jakiej złej wiadomośd? Czy 
pani de Villers nie jest cierpią.t&. 

- Nie panie, dzięki Bogu! 
- A zatem, dlaczegóż właśnie wy-

brałeś pan tę chwilę dla odwiedzenIa. 
jej? Czy nie możesz pan odłożyć ewo
jej podrÓŻy na póiniejT 

- To niepodobna, panie. 
- Czy ważna sprawa wymaga. k~ 

nieeznie i bezwłooznie obecnośei pań
skiej w BreścieT 

- Tak, panie. 
- Czy mogę spytal lm~a, co fe' dl 

sprawa? 
- Jest ona rupoełnle osobiq i po.. 

k<l!TIlie proszę, abyś był łaskaw nie za... 
dawać mi pytań w tym przedmiOCie. 

- A gdybym powiedrlał, !Że wiem 
dobrze, po co pan eheesz jecha.e do 
Brestu ? 

- Odpowiedziałbym, te ~ p&!l .. 
pewne myli. 

- Dam et zaraz ~ h stę me 
mylę. 

Andrzej spojrz.ał !la ln6Iw~ r; 
niedowierzaniem ..• 

- Chcesz pan jechać do BrMtu --' 
odpowiedział Jakób Lambert - jedy
nie w celu zacią.gnięcia poi;y'eUd na 
majątek swojej matki, aby mi zwrócić 
pieniądze ukradzione nocy ubiegłej z 
mojej kasy ... No córi;, odpowiedz pan 
szczerze ... prawda, czy nieT 

Andrzej odwrócił się do podmistrza 
i rzekł tonem wym6wki: 

- Zdradziliście mnie, Plotrset To 
brzydko z waszej strony! 

- Nie obwiniaj pan tego ~lachet
nego człowieka -:- odpowiedział tywo 
Jakób Lambert - oddał mi najwi~k
szą. przysługę., ponieważ dzięki jego 
niedyskrecji, mogę panu pTZeszkodzić 
w zrobieniu szaleństwa., któreby mi 
sprawiło śmierteln'ł przykrość. 

- Mówiłem, jak głęboko jestem 
wzruszony i jak bardzo wdzięczny za 
Pańskę, dobroć, panie Verdier... -
wyrzekł Andrzej - ale bła.,,~ pana., 
abyś się nie starał odwodzić mnie od 
mojego postanowieni&, jest ODO nie
odwołalnem! 

- Czyż podobna., mój chłopcze, a.
byś chciał ograbiĆ twoją matk~ r. tej 
resztki mają.tku jaką. posia.d.&! PoetQ.-
piłbyś zaiste, jak zły syn! 

- Moja matka., ręczę pe.nu za to, 
pochwali moje postanowienie! Będzie 
szczQśliwa, jeżeli mi będzie nwgla 
przyjść z pomocą.. 

- Nie mogę zrozumieć twego upo
ru, mój drogi Andrzeju! ... łolie masz 
nic do zwrócenia, ponieważ nie jesteś 
nic winien. 

- Jestem winien. OpuślCiłem moje 
stanowisko, byłem nieobecny w chwili 
popełnienia kradzieży! Jestem odpo
w~edzialny za sumę, jaka mi była po
wlerzona! . '. Chc~ ją. zwrócić aż do o
statniego szeląga i jeżeli pienią.dze 
mojej matki nie wysta'rczą., wypełnię 
brak moją. pracą. ... potrzeba.. mi bę
dzie zapewne dużo czasu, a.le przynaj
mniej tej zwłoki pan mi nie odmó
wisz. 

- Dosyć już tego - zawołał Jakób 
Lambert - widzę dobrze, że jest jeden 
tylko środek pokonania pańSkiego u
poru i w ostateczności tego środka u
żyję. Olcesz mi pan zwrócić skradzio
ne pienią.dze? Chcesz koniecznie, bez
warunko\v'O? Niczem pana od tego nie 
Odwiodę! 

- Tak, panie ... chcę stanowczo! 
- A więc, przystaję, ale mały ma-

j tek tnatkl pańskiej mUSi zostać nie
tkni~ty . .test inny środek skwitowania 
się ze mną., ponieważ utrzymujesz 
pan, ż ś mi eoti winien. 

- Inny środek? 
- Tak. 
- Jaki? 
- Ożeń się panl 
- Pan myśli mnie ożenićl... za.-

wołał młody człowiek zdumiony. 
- C.hcę i <>'Żenię. Znam pewn-ą. mło

dą pamenkę, która nie jest bez ma
ją.tku, spodZiewam się uzyskać ją dla 
p-aną, a jak się ożenisz, to mi oddasz 
ten. dług urojony z jej posagu. No! ••• 
Cóż pan na to, panie An~~ 
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(JJS ólczesn Don Juan oszukał 8 
Olbrzymi skandal towarzyski w Genui - Samobójstwo młodej i piekneł ksieiniczki 

Ogromne wra~enie w wysokich sferach 
towarzyskioeh włoskioCh wywołał fakt a
resztowania i 

zdemaskowania znanego hIszpaukiego 
gentlemana Carlosa !haneza. 

który od kilku miesięcy uchodził za naJ
śWietniejszego mętczyznę Genui. Piękny 
Hiszpan w czasie swej krótkiej stosunko
wo karjery zdołał oszukać 80 kobiet -
przewatnie z włoskiej arystokracji, a jemu 
bezpośrednio przypisują 

samobójstwo kslęŻDiczJd Valparal8e, 
kuzynki księcia Pistola. 

Moralnym sprawcą samob6j,stwa młodej, 
pięknej, bogatej panny był Ibanez. Samo
bójstwo to zmobilizo""Vało opinję całych 
Włoch przeciw temu aferzyście. 

Obecnie prasa włoska rozpisuje się nad 
tym niebywałym skandalem, starając aię 

.zanalizować, na czam właściwie polegał ów 
DIamaI magiczny wpływ Carlosa !haneza, 

Jaki wywierał na kobiety. 
18-1etnia księtniczka Valparaisa nie jest 
jedyną, która swą miłość do hiszpańlskiego 
Ca&anovy przypłaciła śmierc~ Na liście 
jego śmiertelnyoeh ofiar znajduje się oprócz 
Włoskiej księtniczki :.... córka wysokiego 
francuskiego wojskowego, tona jednego z 
amerykań.skich miljonerów i kilka innych 
kobiet z wYiSOkich sfer towarzyskich. 

Romans Ibaneza z młodziutką księt
·nicżką Valparaiso zdem8JSkował w zupeł
ności charakter pięknego Hiszpana. PoznaJ 
ją na jednym z wytwornych baU w Pary
żu. 

KSiężniczka zakochała się w Dłm od 
pierwszego wejrzenia pierwszą niewin-

ną miłością. 

Ibanez wyłudzał od niej większe kiw o t Y 
pieniętne, obiecując mał~eństwo. Wkrótce 
jednak został aresztowany przez władze 
pod zarzutem dokonania całego szeregu 
oszustw. Młodziutka księżniczka nie chc1a
ła wierzyć, że jej ukochany jest oszustem 
i, UCiekłszy z domu rodzicielskiego, odwie
dziła pięknego Hiszpana w więzieniu. 

CarlO'S Ibanez nie uwatał jut za ko· 
nieczne grać komedji i rzucił cynicznie w 
twarz młodej dziewczynie, te nigdy jej nie 
kochał, że całe jego postępowanie było 
zimnem wyrachowaniem, mającem na ce
lu wyłącznie korzyści finansowe. 

Młodziutka księżniczka Valparoieo 
nie mogła PrZeźyó tak ohydnel. ban
kructwa swej pierwszej w tycla al-

łoścL 

Nie chciała UWierzyć, te ten Ukochany 
przez nią mę1Jczy~na nigdy jej nie kochał, 
a wezystkie jego obietnice i zaklęcia były 
nędzną komedją, robioną dla ... pieniędzy. 
Cios by1 zbyt silny, aby mogla. go przetyć. 
Tego samego dnia w kilka godzin po opu
szczeniu więzienia, w kt6rem zamknięty 
bYł Carlos Ibanez - księżniczka Valparai
BO w 18 roku swego życia popełniła samo
bójstwo. 

Amerykanka Barbara Puchis była istot
nie jedyn/\ kobietą, która zareagowała wła
ściwie na cynizm oszukańczego Casanovy. 
Ibanez poznał ją w San Remo. Gdy 'tv kilka 
miesięcy potem, jut jako narzeczeni przy · 
byli do Genui, na jednam z przyjęć u wło
Skiego arystokraty przyłapano uwodziciel
Skiego Hiszpana 

na fałszowaniu gry w karty. 
Wówczas lhanez oświadczył z całym cr
ni7!l11em zgromadzonym gościom, że o ile 
go wydadz/\ i zadenunCjują, - WÓwczas on 
postara się skompromitować wiele pań z 
genueńskiego towarzystwa. W odpOWiedzi 
na to oświadczenie Barbara Puchi,s unio
sła się ze swego krzesła i na oczach kilku 

dziesięcIu osób wymierzyła Ibanezowi poli
czek. Ojciee jej - Amerykanin o atletycz
nej bUd()Wie, przyszedł córce z pomocą i 
czarujl\-cy Hiszpan zamiast do więzienia, 

W.PJ'OIIł z salona PrZewieziony został 
do szpitala. 

Carloz Ibanez stanął obecnie przed 8/\-

demo Odpowiada on za dokonanie mnóstwa 
oszustw finansowyoeh i matrymonja.lnych. 
Akta sądowe wymieniają, osiemdziesiąt ko
biet, które zostały przez niego poszkodowa
ne. 

Jakte wygląda ł1w mętczyma, któremu 
tadna kobieta nie umiała się oprzeć? Pra
sa włoska opisuje go Jako 

wysokiego szczupłego genUemana 
o kruczo - czarnych lśniących włosach. 

Carlos Ibanez posiada niebieskie marzy~ 
cieIBkie oczy - pełne usta i OlStro zary6~ 
wany podbródek. Cera matowa blada .... 
gł06 niski, ujmujący. 

T aiemnicza tragedia oblubienicy w żałobie 
Czterdzieści lat wałczyła o triumf woli serca 

W ostatnich dniach pra.sa włoska po
święca wiele miej1sca tajemniczej, cichej 
tragedji życiowej pewnej kobiety, która w 
cI/\gu niemal 4() lat waloCzyła o sprostowa
nie swej sytuacji, narzuconej jej bez
względną wolą rodziców. 

Działo się to u schyłkU ubiegłego stu
lecia, w roku 1898. Pewnego popołUdnia, 

przed jednym z kościołów w Turynie 
zatrzymał się bogaty orszak weseln,. 

Ku mocnemu zdziwieniu przygodnej ga
wiedzi z czołowego powozu wy,siadła pan
na młoda, spowita w czarną suknię i cię~ki 
~&'łobny welon. Okoliczność ta zaskoczyła 
też sędztwego proboszcza, poniewat jednak 
c __ 

strój nie stoi na przeszkodzie .odbyciu się. 
ceremonji, uroezystość kOŚCIelna wnet 8U~ 
odbyła. Trupio • blada twarz panny mło
dej była jak skamieniała od wewnętrznego 
bólu, a wargi ledwo się poruszyły przy wy
powiadaniu cichego "tak". 

Natychmiast po ukoÓiCzeniu formalno
ści kościelnych, 

łaJenmlcza oblubienica wsiadła samot
nie do oczekującego Ją pojazdu I odJe-

chała w niewiadomYm kierunku. 
Od tej chwili, nigdy jut nie zolłaczyła sw~
go męża, który zresztą padl po~c.Z8B WOl
ny światowej nad lsonzo w ChWIlI ofenzy
wy wojsk austro - niemieckich. 

W międzycz8JSie, kancelarja papieska w 
Rzymie otrzymała od tajemnioezej damy 
kilka kolejnych podań 

o anlewaźn~enle związku maU:eńsklego. 
Wnioski zawierf).ły opis WGt~jf\!Cej tra
gedji tvciowej pewnej mlodej, bo 15-1etniej 
Włoszki, pochodzącej ze sfer wysokiej ary
stokracji w Turynie, która po długiej wal
ce musiała ulec woli rodziców i 

odda~ swą rękę nielubianemu męż
czyźnie, o 12 lat od niej starszemu. 

W ciąż ponawiane prośby odniosły wresz
cie skutek. Po dilugiej i s7iczegfflowej an
kiecie kancelarja papieska przychyliła się 
do błagań nieszczęśliwej , która w roku 
1923, jako 41-1etnia kobieta, otrzymała ko
ścielne unieważnienie małżeństwa. 
Bezpośrednio potem zaczęły się niemniej 

długie i żmudne starania o unieważnienie 
ślubu cywilnego. 

Słynne wyścigi angielskie w Ascot są, jednocześnie rewjąmody kobiecej. Na zdjęciaCh 
widzimy eleganckie i wytworne sUkienki,których cechą charakterYlStyczną są kwiaty 

Władze faszystowskie są jednak bardzo 
nieustęp.1iwe pod względem nienaruszalno
ści ślubów malteńskich, i trzeba by'ło wiele 
zachodów, zanim petentka otrzymała po
tądane rozwiązanie. 

Tęczowa armja taksówek 
Jak kiedyś, prawie przed czterdziestu 

latYl 
progi sądu w Turynie przekroczyła 

kobieta w ciężkiej żałobie 
Kalejdoskop ulicy paryskiej zmienił się 

bardzo w ostatnich czasach. Przybyło mu 
kolorów, barw. Taksówki paryskie mienią 
się teraz wszy.stkiemi koloraJIni tęczy, po
rzuciwszy jednostajną, prawie ciemną bar
wę. A stał<- się to dlatego, te przedsiębior
stwa tl..ksówek zorjentvwały się w upodo
baniach publiczności i postanowiły zwrócić 
uwagę palSa~erów na v.-ygląd wozów. A 
więc nietylko wyposażono auta w karose
rje aerodynamiczne, nietylko zaopatrzono 
je w wygodne fotele, zapalniczki elek
tryczne etc., ale polakierowano je na kolo
ry pociągające oko: piękny gOJ:/ą'Co - Młty, 
pomarańczowy, kremowy, linjowy, jasno
zielony, liljowy, j8JSnozielony, czerwony, 
niebieski, etc. etc. A że Paryżowi przybyWa 
coraz Więcej taksówek, więc ulice i place 
parYlSkie lśnią wszystkiemi barwami tę
czy, gdy zapełniają je niekońezące się sznu
ry aut pięknie polakierowa.nych. Prawda, 

te i w Warszawie zaczęto przelakierowy
wać taksówki na ciemniejsze i rozmaitsze i WYCiągnęła drżące ręce po tak długo ocze
od piaskowego kolory, ale cót z tego, kiwany wyrok. 

kiedy liczba wozów maleje, a na bruku nie- Jaką cichą, okropną tragedję tyciową, 
tylko stolicy lecz i innych miast Polski po- zasłania kir ~ałobny bohaterki opil8anego 
jawiają się w coraz Większej liczbie pojaz- I wydarzenia - o tem się prawdopodobnie 
dy konne. nikt nigdy nie dowie. 

Babcia oddała wnukowi swoje ucho 
NiJe<sa'łnOlł.Ci-ta o>peracja fra'łł81planrtacji ucha w Anglji 

\V Stafford, w środkowej Anglji, doko- ną dobroć, bohatel'Stwo niemal babki, nale
nano trochę jut niesamOlWitej operacji. ży mieć nadzieję, te ta piękna choć stra
Pewna stara kobieta oddała wnukowi 6WO- szna trochę ofiara - nie pójdzie na marne, 
je ucho. Chłopak posiadał bowiem od uro
dzenia wykoślawioną, niedorozwiniętą mu
szlę uszną i nie brło innego sposobu usu
nięci" tego defektu, jak przez transplanta
cję całego organu. 

POIIDijająe zresztą wzruszający gest sta· 
ruszki, był.. to z - z punktu widzenia na
ukowego - niezwykle ciekawa i rzadka 
operacja, nawet dziś, w czasach, gdy "pro
dukuje" się nosy, usta., nogi itp. , 

Przedew,gzystkiem istnieje niebezpie
czeÓlStwo, że transplantacja wcale się nie 
uda i jeśli nawet początkowo rana goi się 
poprawnie - to potem organ może nie być 
dostatecznie karmiony przez nowy orga
nizm i uschnąć. Niebezpieczeństwo takie 
nie istnieje coprawda, gdy ofiarodawca j 
odbiorca należą do tej samej grupy krwi. 

Do przeprowadzenia operacji konieczne 
jest, by "dawca" i "odbiorca" przez dłuŻ8zy 
CZ8JS bY'li do siebie ... zrośnięci. Rzecz wtem, 
że nie można od razu całego ucha obciąć i 
przyszyć do nowego ciała, bo wtedy nie 
zrośnie się nigdy. Dlatego trzeba wprzód 
odciąć ucho tylko częściowo i tak przyszyć 
do nowego organizmu. Dopiero gdy ta 
część zaaklimatyzuje się na nowym grun
cie, wtedy mo~na oddzielić i drugą część 
ucha od ofiarodawcy. Organi2Jm "odbiorcy" 
trzeba do ucha przyzwyczaić. Dlatego tet 
babka przez długi czas była "przymocowa- " 

fi 'S . 

Na uUcaeh Kairu w Egipcie odbywa się zbiórka na rzecz Arabów łltrajkująeych ł waJ
f!.Zących w Palestynie. Do zbiórki stanęli z. puszkami w rflku D&jznaczniejsi obywa-

~ele miasta. -

na" do wnuka częścią swego własnego U-I Ru;nunskI n~tępc.a tronu, ksi~ż~ Miehał 
cha. zwIedza .. obecme hIstoryczne mIejscowości 

. RumunJl. Na zdjęciu widzimy go (d . 
O~me eał~ organ prZ8!zedł "na ,,!ła- lewej) w rozmowie z na 'starsz r~~ z; 

3ność chłopca l ze wzgl~du na bE'zgramcz· szkańcem miej'Scowości JDrado~'na. Ie-. 




